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Przyjaciele z całego świata 

idźcie za naszym wezwaniem!

NIECH ŻYJĄ I TRIUMFUJĄ
IDEAŁY FESTIWALU!

Apel uczestników V  Światowego Festiwalu 
o Pokój i Przyjaźó do młodzieży wszy

P r z y j a c i e l e ,  b r a c i a  | - JJesteśmy tu, 30.000 młodych 
H  chłopców i dziewcząt przybyłych 

ze 114 krajów poprzez góry i  

oceany, w Warszawie na V  Świa­
towym Festiwalu Młodzieży i  

Studentów o Pokój i Przyjaźń, 
tradycyjnym święcie młodego po­
kolenia, przeglądzie kultury i 
sportu, miejscu spotkania mlotlzie- 

| |  ży, która pragnie s ię  poznać, by 
się wzajemnie zrozumieć.

W tym roku nadziei, bezpośred- 
nio po Konferencji 4 Wielkich 

H  Mocarstw w Genewie spotkanie 
i f  nasze dowiodło, że pomimo różni­
l i  cy wierzeń, ras i języków potrafi­
l i  my współpracować i że współpra- 
■jj ca ta jest konieczna dla obrony 
H naszych praw do godnego życia w 
J# atmosferze pokoju, naszych praw 
f i  do pracy, do oświaty, do radości, 
H  do miłości.

S  Nic nie zdoła nam przeszkodzić 
§H w zostaniu prawdziwymi przyja- 
p§ ciółmi i w dokonaniu tego, by w 
| p  każdym z naszych krajów hasło 

wypisane na sztandarze Festiwa- 
p | lu —  „Pokój i Przyjaźń" —  stało 

5’? wspólnym dobrem całej m!o,- 
dzieży świata.

ł s i o s t r y  z c a ł e g o  
ś w i a t a !

I d ź c i e  z a  n a s z y m

w e z w a n i e  m.

Łączymy się jeszcze hardziej we 
wspólnych dążeniach, wspólnym 
działaniu, wspólnych doświadcze­
niach.

Sprawmy, aby żyły i triumfo­
wały ideały Festiwalu.

Umacniajmy wszędzie naszą 
więź, naszą przyjaźń, tak jak to 
czyniliśmy tutaj, umacniajmy 
p r z y ja ź ń  i współpracę wszystkich
narodów.

Wzmacniajmy, dziś szczególnie 
aktualną, akcję obrony pokoju. 
Walczmy wspólnie o odprężenie w 
sytuacji międzynarodowej, o roz­
brojenie, o zakaz broni atomowej 
i wszelkich środków masowej za­

głady.
Łączmy się dla obrony naszej 

młodości, naszych nadziei, dla 
obrony postępu, w walce o pro­
mienne jutro ludzkości.

Do nowych 
spotkań!

Jeszcze raz ram ię przy r a - : 
m ieniu, płowa przy cl ow ić i 
}V;p!otysiec7.nym, w io lo n a ro -: 
dowym tłum em  stanęliśmy na 
p laru Stalina. Jeszcze raz, 
flag i naszych narodów ze 
wszystkich czterech stron 
świata, ze wszystkich konty­
nentów,, barwnym  bukietem 
ro zkw itły  u , stóp trybuny. 
Jeszcze raz —■ aż nie chce stę 
w ierzyć, ż.e ostatn i raz. N ie­
dzielny w ie c . delegatów m ło­
dzieży 114 k ra jów  kończy 
V  Św iatow y Festiwal M ło­
dzieży i S tudentów w W ar­
szawie.

W różnobarwnych świat­
łach re flekto rów  mierną sól 
kw ieciste chusty, białe zawo- 
je, tab lice i transparenty.

Na froncie placu — przed 
trybuną honorową ustawiają 
się delegacje pięciu Wielkich 
m ocarstw : Chin. Francji, Sta­
nów Zjednoczonych AP, W. 
B ry ta n ii i Zw iązku Radziec­
kiego.

Wybucha grzmot oklasków. 
Na trybun ie  honorowe; zaj­
m ują miejsca rz.lankow.c 
M iędzynarodowego Komitetu 
Festiwalu z Bruno Berninim 
i Jacąues Denis‘em na czele.

Na uroczystość przybywają 
1 za jm ują miejsca na trybu­
nie honorowej członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR- 
I Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław B ierut, Jakub Ber­
man, Franciszek Jóźw iak-W i- 
tolcl, Franciszek Mazur, Ze­
non Nowak, Edward Ochab, 
A leksander Zawadzki, sekre­
tarze KC PZPR — Włady­
sław M a tw in  i Jerzy Moraw­
ski. Obecni są: wiceprezes 
Rady M in is trów  Tadeusz Ge- 

(clokońc/cnie na sir. 4)

Do zobaczenia prsrj

DRODZY PRZYJACIELE! ^

Nasze piekne spotkanie — : 
V Światowy Festiwal Miodzie 
ży i Studentów — dobiega koń­
ca. Po dniach wspólnie prze 
żytyci: każdy z nas wróci do 
swojej codziennej pracy. Wró­
cimy do tej pracy z nowymi 
sitami i z nowym zapaleni, 
któnm  natchnął nas Festi­
wal.

Długo, bardzo długo sięgać 
będziemy pamięcią do festiwa­
lowej Warszawy, rozbrzmiewa­
jącej różnojęzycznym gwarem 

pieśniami przyjaźni. Będzie­
my wspominać wspaniałe ma­
nifestacje, piękne występy ar­
tystów i szlachetne współza­
wodnictwo sportowców. Ale na 

owito najgłębiej zapadły nam 
w sercach te chwile na Festi­
walu, które spędzaliśmy na 
długich rozmowach z nowo- 
poznanymi przyjaciółmi. One 
najhardziej nas do siebie zbli­
żyły. W tych rozmowach, 
szczerych dyskusjach wyjaś 
n i a 1 i ś ni v sobie nawzajem wie­
le spraw. My, Polacy, pozna­
waliśmy lepiej życie i walkę 
młodzieży innych krajów; na 
Si goście mieli możność dowie 
ci z leć się wiele o Polsce Ludo­
wej, o pracy naszego narodu, 
o naszych radościach i kłopo­
tach.

Przekonaliśmy się wszyscy, 
że ludzie, którzy szczerze prag­
ną pokoju potrafią >ię porozu­
mieć bez względu na dzielące 
ich różnice; ze przyjaźń za­
warta w imię lej szlachetnej 
idei jest przyjaźnią szczerą i 
trwałą.

Idee pokoju ! przyjaźni 
triumfowały na warszawskim

Festiwalu. Po Festiwalu bę- 
dzietny dla tych idei z jeszcze 
większym zapałem zdobywać 
we wszystkich krajach nowe 
tysiące zwolenników, nowe 
zastępy młodzieży.

Pragnę was, drodzy nasi 
goście, jeszcze raz zapewnić 
w imieniu polskiej młodzieży, 
że każdy z was ma w swej 
działalności na rzecz pokoju 
— miliony wiernych przyjaciół 
w Polsce Ludowej, ojczyźnie 
wolnego narodu, budującego 
lepszą przyszłość.

Pragnę ż całego serca po­
dziękować wszystkim, którzy 
w czasie swego pobytu w War­
szawie okazywali nam, pol­
skiej młodzieży j narodowo poi. 
rkiemu tyle przyjaznych uczuć. 
Dumni jesteśmy, że nasza 
sławna stolica, miasto poko­
ju,. stała się miastem przyjaź­
ni młodzieży całego świata.

Rozstajemy się dziś, drodzy 
przyjaciele. Ale nie ma w tym 
rozstaniu smutku. Zostają w 
naszych sercach radosne 
wspomnienia, zostaje świado­
mość siły naszych dłoni, złą­
czonych w przyjacielskim u- 
ścisku, zostaje głębokie prze­
konanie, że do nas, do wszyst­
kich walczących o pokój i lep­
sze życie — należy przyszłość.

Wielu z nas spotka się zż 
dwa' lata na VI Światowym 
Festiwalu w Moskwie. Przyjdź­
my na ten Festiwal bogatsi w 
nowe zwycięstwa. Nie szczędź­
my sił, by te zwycięstwa 0- 
siągnąć i powiedzmy sobie 
dziś na pożegnanie:

Młodzieży świata! Naprzód 
na VI $ watowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Moskwie'

Niech żyje i rozkwita pokój 
i przyjaźń między narodami!

Nasza przyszłość
będzie taka jaką my

młodzież całego świata 
potrafimy stworzyć

Przemówienie Bruno Bernini, przewodniczącego 
Międzynarodowego Komilełn Festiwalu

O  TG zakończenie Jednego
z najp ięknie jszych w ie r- 

*?y kolskich — x Pieśni 
K onstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego:

Je-teśmy w- p/>( r?rogi. Draga. 
rę ii ai z net mi t,ez wytchnie-

. ,, nia.
L t ic ia lbym  i, mój ślad na

drogach
ornne od zapomnienia.

Ryto to coś, jak  wyzna­
nie: dlatego żyję.

Przyszedł czas i podajemy 
sobie ręce do pożegnalnego 
Wciśnięcia i towarzyszy temu 
poczucie wewnętrznego zdzi­
w ienia, że rozstajemy się na 
zawsze lub na czas długi, 
b liże j nieokreślony. Więc 
jest w tym  podaniu ręk i tak­
że ten zw ykły ludzki żal nic-, 
oti ąćzny od przem ijan ia  ży­
cia.

Każde pożegnanie, choćby 
nawet na krótko, ma w so­
bie coś ze sm utku. Przeżyto 
się wspólnie chw ile  olśnień, 
w których jakaś część praw ­
dy staje się naszą własno­
ścią. wzruszenia głębokie i 
zadziw ienia pięknem kra jo ­
brazu nadwiślańskiego. Prze­
żyto się chw ile  zapamiętania 
w oszałamiającej swą barw ­
nością i żywością zabawie, 
chw ile  narodzin przyjaźni 
między spotykającym i się 
ludźm i, uparcie i długo dys­
ku tu jącym i potf-m o polityce 
J humanizm ie w sztuce, o

D L A T E G O  Ż Y J E M Y

ka -  
Lecz 
płodna

pokoju, biegu Zatopka 1 
Chrom ika, grze N iko ła ja  Ev- 
rova na fortep ian ie i per­
spektyw ach  rozwoju c y w ili-  
7,ac;i w erze energii aiomo-

" ż a l  nieodłączny od prze- 
m ijan ia  życia (o rzecz ludz- 

oddajmy .jej szacunek, 
równie ludzka jak  bez- 

jeśii uie wiąże się 
z. nią chęć, aby -  jak  mówi 
poeta -  kawałek pięknego 
życia ocalić od zapomnienia.

Jak myśmy ży li w ciągu 
tych piętnastu dn i! Tu mało
powiedzieć — zachłannie, in ­
tensywnie, szybko. Myśmy 
przeżywali w  czasie jednego 
dnia tygodnie cale, myśmy 
następnym dniom k rad li go 
dżiny i choć ta kradzież by­
ła pozorna ty lko  — m ie liś­
my pewną satysfakcję, żeś­
my przeżyli więcej, żeśmy 
p o tra fili zmusić nawet bez­
względny czas do służby na­
szemu życiu.

Spieszyliśmy się: jednego 
dnia słuchaliśmy koncertu 
bułgarskich pianistów, okla­
skiw aliśm y z.e zdumieniem 
chiński balet klasyczny, słu­
chaliśmy marokańskiego wo­
łan ia  o wolność, zaw ieraliś­
my dziesięć przy jaźn i i dzie­

sięć razy wym ienia liśm y po­
glądy na spotkaniach oiga 
nizowanych i takich ot, przy 
palikowych, ulicznych — w 
czasie wym iany znaczków, 
podpisywania autografów, 
czy odpoczynku w kaw iarn i.

Tak, żyliśm y ja k  przysła­
ło m łodym.

I to nasze życic pokazało, 
że mamy wspólne sprawy 
ważniejsze niż okopy. Po­
znawaliśm y wzajemnie na­
szą ludzką wartość i docho­
dziliśm y do wniosku, że god­
na jest lepszego losu niż spa­
lenia w krem atorium , czy 
zmiażdżenia gąsienicami .czoł­
gów.

Poznawaliśmy ku ltu rę  na­
rodów i dochodziliśmy do 
wniosku, że piękniejsza jest 
niż ru iny  H iroszim y. M ów i­
liśmy o elektrowniach ato­
mowych, o fizyce jądrowej, 
o izotopach rad ioaktywnych 
w  medycynie, o lotach mię­
dzyplanetarnych i koniecz­
ności w ie lk ie j wiedzy i k u l­
tu ry  u przeciętnego człowieka 
współczesności, potrzebnej 
dla opanowania ogromnej 
energii wyzwolonej z ato­
mu _  i dochodziliśmy do 
wniosku, że są to perspekty­
wy bardziej pociągające niż

w izje Z iem i rozprysło.) w 
kaw ałk i, szybującej błędnic 
w przestrzeniach kosmicz­
nych.

Poznawaliśmy szczegóły 
różnych ustro jów  gospodar­
czych i politycznych, wym ie­
niając poglądy na te tematy 
często nie szczędziliśmy so" 
bic drobnych uszczypliwości, 
okazji do dowcipu, ale do­
chodziliśmy do wniosku, ze 
możemy się uczyć od siebie 
w ielu rzeczy z obopólną ko­
rzyścią, że możemy współ­
istnieć nie zagrażając sobie 
nawzajem.

Byliśm y szczerzy, jak  po­
tra fią  być szczerzy Indzie, 
którzy mają sobie dużo do 
powiedzenia, którzy pcw«' 
są wzajem nej dobrej woli. 
Zdobywaliśm y lę pewność 
wzajem nej dobrej w oli 
stąd rodziły się przyjaźnie, 
tu gruntow ały się przyjaź­
nie zawarte dawniej.

W rogowie pokoju w tej at­
mosferze czullny się osamot­
nieni, bezradni. Pozostawał­
by im  ty lko  sceptyczny u- 
śmiech i niechęć do u jaw ­
niania się ze swym i poglą­
dami. Czy tacy by li na Fes­
tiw a lu? B yli. Być może da­
liby  się zliczyć na palcach

rąk i nóg. K ap itu low a li wo­
bec powszechnej argumenta­
cji. P rzekonyw ali się, albo 
też izo low ali od reszty de­
legatów.

Jest prawdą niewątpliwą, 
że dziś, w dniu zakończenia 
Festiwalu, podsumowania 
wszystkich naszych przeżyć, 
przemyśleń i  wzruszeń — 
Idea pokoju bogatsza jest o 
nowych ludzi i nowe prze­
konania, że Festiwal nasz, 
warszawski, w  oczach dele­
gatów całego świata odkła­
mał obraz naszego kra ju , 
stworzony przez nicprzyjaźn 
propagandy tycli, k tó rym  na 
rękę byłoby przedłużać i 
dziś „z im ną wojnę". Jest 
również prawdą n iew ątp li­
wą, że odświeżył on naszą 
wiedzę o krajach Europy za­
chodniej, obu Am eryk, A fry ­
k i i Wschodu.

Um iem y dziś głębiej pa­
trzeć i więcej dostrzegać. Je­
steśmy mądrzejsi o te p ięt­
naście burzliw ych, gorących 
i zachłannie przeżywanych 
dn i przyjaznych.

Stoim y teraz na placu Sta­
lina, w sercu Warszawy. Re-, 
flek to ry  jak co wieczór w y­
dobywają z ciemności nieba 
plastyczną bryłę Pałacu,

k tó ry  Jest pom nikiem  do­
brych, przyjaznych uczuć i 
więzów między dwoma na­
rodami. Wyżej, jakby w nie­
bo w p ięty czerwienieje ru ­
bin na ig licy. Plac śpiewa 
naszymi glosami, plac wzno­
si ogromny, m ilionogtosy o- 
k rzyk:

— Niech żyje pokój! Niech 
żyje przy jaźń ’ Niech żyje 
życic, niech będzie szczę­
ście!

A  śpiew ten i okrzyk jest 
ja k  wyznanie, wspólne nam 
wszystkim : dlatego żyjemy.

K iedy podaję rękę wszyst­
k im  naokoło, kiedy rozu­
miem różnojęzyczne, w pod­
nieceniu wypowiadane słowa 
pożegnań, biorę ostatnie 
adresy — pragnę, by tak jak  
w czasie trw an ia  Festiwalu 
wszystkim  nam płonęły ser­
ca ja k  ów rub in  nad Pała­
cem, w p ięty w niebo, m ię­
dzy gwiazdy.

I  chce się słowam i Poety 
zawołać głośno na cały plac, 
że gdy będą jechać, płynąć 
i lecieć do swoich k ra jów  — 
niech ślady swoich stóp na 
drogach ocalają od zapom­
nienia — niech wraz z nami 
tworzą pokój każdym wypo­
wiedzianym słowem, całym 
życiem, które powinno być 
odważne, jeśli chce zasłużyć 
na miano pięknego życia.

Przyjaciele i  Towarzysze— 
ocalajcie ślad swoich stóp 
na wszystkich drogach świa­
ta!

Dziewczęta l chłopcy całego 
świata!

Dziewczęta i chłopcy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Nasz V Międzynarodowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów 
o Pokój i Przyjaźń zbliża się 
ku końcowi. My, młodzież, przy­
była ' tu do Warszawy ze wszy­
stkich stron świata uczestniczy­
liśmy w ciągu 15 dni w naj­
większym,, jakie notowała hi­
storia młodych pokoleń, spotka­
niu radości, braterstwa i przy­
jaźni.

Wszystko najpiękniejsze o 
czy n młodzież marzy i co two­
rzy w swym codziennym życiu 
we wszelkich dziedzinach dzia­
łalności ludzkiej, w pracy nau­
kowej, sporcie, w swej walce 
o zbudowanie nowego, pięk­
nego życia w wolnej ojczyźnie, 
w atmosferze pokoju i przy­
jaźni ze wszystkimi. narodami 
— wszystko to znalazło naj­
pełniejszy wyraz i wzbogaciło 
się o nową treść w ciągu nie­
zapomnianych dni naszego Fe­
stiwalu, poprzez przyjacielskie 
spotkania, wspaniale konkur­
sy artystyczne i sportowe, 
wzruszające manifestacje ra­
dości i przyjaźni.

Wzbogaciliśmy nasze do­
świadczenia i pogłębiliśmy 
wzajemne zrozumienie, gdyż 
poznaliśmy się lepiej. Wzmocni­
ło się w naszych duszach prag­
nienie szczęśliwego życia. Nie 
osłabnie nigdy nasze poczucie 
solidarności wzajemnej i bra­
terskiej przyjaźni.

Mimo że pochodzimy z róż­
nych krajów, że różnimy się 
św iatopoglądem, że mamy różne 
przekonania polityczne, że różne 
są nasze wierzenia religijne,,że 
należymy do różnych ras i 
różnych klas społecznych i ma­
my różny kolor skóry, potrafi­
liśmy jednak wzajemnie się 
zrozumieć i wspólnie pracować.

Uczestnicząc w tym wspa­
niałym* Festiwalu utwierdziliś­
my się w naszym głębokim 
przekonaniu, że jeśli cala mło­
dzież i jej organizacje będą 
pracować wspólnie, żadna silą 
nie zdoła wstrzymać marszu 
naprzód młodego pokolenia ca­
łego świata.

Jesteśmy obecnie w pełni 
świadomi, że nasza przy­
szłość będzie taka, jaką my, 
młodzież całego świata, zjedno­
czona na przekór barierom po­
litycznym i religijnym, potrafi­
my stworzyć-

Ożywieni świeżym entuzjaz­
mem i ufnością przygotowuje­
my się do powrotu do naszych 
krajów.

W pełnym przekonaniu, żft 
wyrażam uczucia nas wszyst­
kich składam młodzieży, naro­
dowi i rządowi polskiemu naj­
gorętsze podziękowanie za nig­
dy niezapomnianą gościnność 
oraz najserdeczniejsze pozdro­
wienia i życzenia od nas wszy- 
stkich.

Opuszczając Warszawę, by 
| powrócić do naszych doinow 
¡przyrzekamy propagować wszę- 
| cizie — we wszystkich krajach, 
j miastach i wioskach, szkołach 
i fabrykach, wśród całej mlo- 

| dzieży i w jej organizacjach — 
szlachetne ideały Jedności, 
współpracy, przyjaźni i poko­
ju, które na slaie weszły nam 
w krew tutaj, na Festiwalu.

Wspólnym naszym wysiłkiem 
dążymy z uporem do tego, by 
cala młodzież świata stanęła 
jak jeden mąż w szeregach bo­
jowników o wielką sprawę — 
by pokój zatriumfował na zaw­
sze, by dla całej ludzkości o- 
twarta była droga do świetla­
nej przyszłości.

Następnie mówca oifccyfwJE# 
apel da młodzieży świata, któ­
ry  zebrani p rzy jm u ją  podnie­
sieniem rąk  i gorącą manife­
stacją.



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY
lĘKSZOSĆ ich roz- [ gaci rozw iozą go do swoich I Najciężej jest m łodym. .12

I  mow toczyła s ię ; 
za pomocą notat­
nika. pismem o- 
brńzkowym. K ie ­
dyś L ilianę  z Bra- 

bantu narysowała rząd w sgo­
nów. parowóz, opatrzyła go ■ 
dym kiem , a obok napisała: 
,.9.$.3.5“ . To oznaczało odjazd. 
A n ton i, nie wiedząc, ja k  w  j

domów.
Jego plon: synteza w ie lk ie j

procent młodzieży Kanady nie 
ma pracy i la tam i czeka —

dyskusji, toczącej się nieu-1 dobrze jeśli na łasce rodziny

dziej ich dzieliła w drodze do | że i  w  swojej geografii gospo- . w iada m ój przy jac ie l

narysował znak..dlaczego'1 
zapytania.

L ilia nę  m usiała wyjechać, 
b-> kończył się je j dw utygod­
n iow y urlop . Gdyby w róciła 
o dzień później — straciłaby 
prace w  fabryce, A swoje, 
czynione od dawna oszczęd­
ności wydała na podróż da 
Warszawy. Od tam te j ch w ili 
w  ich w yobraźni , u tk w ił,  ja k  
m in ia tu rka  w lustrzance apa­
ratu fotograficznego, obrazek, 
k tó ry  coraz bardzie j zwiększał 
się i zajm ował ich m yśli, w 
m iarę ja k  przyb liża ła  się 
chw ila  rozstania, aż wreszcie 
w yp e łn ił całą świadomość: 
nadszedł, stał się rzeczyw i­
stością. M id i przed oczami 
obraz udekorowanego flaga­
m i dworca, pociąg; tablice 
zakreś liły  jego da lek i bieg. 
Uścisnęli sobie ręce: peszył 
ich tłum  żegnających. Rozległ 
s:ę hym n młodzieży św iata i 
pociąg powolutku zaczął się 
wysuwać spomiędzy peronów, 
potem pieśń rozdzie liła  się i 
długo słyszał ją  A n to n i —- 
cichnącą, w  m ia rę  ja k  odda­
la ł sie pociąg. W  aparatach 
fo tograficznych zostały im  
niewyśw ie tlonę jeszcze zdję­
cia. k tóre za trzym ały przeróż­
ne dobre, radosne chwile.

— na szczęśliwy dzień pier­
wszej wwpłaty.

JÓZEF: U nas produkcja j wychodzić
opiera się na ogólnonarodo- j gromadą

się w tedy do wszystkich k ra - ! wym  zapotrzebowaniu. O na- | w ie rzy li gołemu oku. 
jów . Jednego z, ostatnich dni j sze samochody walczą wprost I Polska gołym okiem, zajrze-

instytucje. nie w  życie Warszawy, jak
że I gdyby przez odjętą ściankę

stannie, w ym iany znaczków i 
m yśli, wpisyw ania au togra -j 
fów do notesów i nowych 
spraw w pamięć — rozszerzy |

Polski: pogląd na ten kra j. W 
m iarę ja k  tamci czterej za­
częli zdejmować czarne oku­
la ry  i zestawiać je w kw ate­
rze — coraz częściej zaczęli 

z kw ate ry jedną 
tym i, którzy za-

darczej zrobi m aleńką po- I może o tym  zapomnieć i ten 
praw kę na korzyść- Polski. j obraz pokoju u trw a la  się w 

■*- . | jego pamięci! A  w o jnę już

Festiwalu program  cy rko - i róż
języku flam andzkim  byłoby i w y i  z trudem  zdobyte b ile - | EDW ARD: Najgorsze,

ty  przepadły dwóm chłopcom: zaobserwowaliśmy gromadzę-! ludzkiego mieszkania 
Poląkow i i Kanadyjczykow i. | nie się wyprodukowanych j dało .jednemu z Francuzów 
Dopiero opuszczający w id ó w -' przez nas samochodów. N ie - ‘ następujący w y n ik : „Dosze-

W ten sposób Festiwal był 
kata lizatorem  przem ian w 
atmosferze Festiw a lu : zrozu­
m ienie w ie lu  prawd było  ła t­
wiejsze i następowało szyb­
ciej.

Si vis pacem —  
para pacem

Praw dziw a wieść o Festi­
w alu, jego działanie w łaściw ie

ODMŁODZENIE ŚWIATA
n ię  pod płótnem , potrącający | które czekają od trzech lat.
ich tłum , p rze rw a ł rozmowę. 
Obai tych samych zaintere- j 
sowań, zawodów, obaj w tym 
samym w ieku  — rozm awia ją 
o s iln ikach spalinowych. A le  
że są robotn ikam i, ludźm i m o-

To jest groźba kryzysu. Jed­
nocześnie jednak św ita na­
dzieja na handel z waszymi 
kra jam i.

W ten sposób dw a j robotn i­
cy z dwóch półku l świata,

cno osadzonymi w  rz e c z y w i- ! .rozmawiając o swoim życiu, 
stości — wnętrza maszyn nie ! nie zdawali sobie sprawy, że 
są dla nich osobnymi, zam- j raz jeszcze — co prawda bar- 
kn ię tym i św iatam i. Z d z ie - ! dzo zwięźle — sform ułow ali 
siątek podsłuchanych rozm ów : i po tw ie rdz ili podstawowe pra-

Dia!otji
F estiw a l zacznie prom ien io­

wać dopiero w tedy, gdy de le-

chcę opowiedzieć w ’ Ośnie o 
te j — dla je j prostoty i waż­
kości tematu.

ED\YARD: Jesteśmy tro ­
chę podobni do koni wyścigo­
wych, rob im y dla zwycięstwa 
w wyścigu konkurencji. Celem 
naszych w ys iłków  jest pobi­
cie konkurenta. Wspaniała 
technika, k tórą rozporządza­
my. często zwraca się przeciw 
ludziom : autom aty są może 
lepsze od ludzi, ale na pewno 
nie ważniejsze. Nie pow inni 
przez nie ludzie tracić pracy.

wa ekonomiczne 
i socjalizmu.

kapita lizm u

Katalizator
T Departamentu Alpes — 

M artines przyjechały w łaści-

d l rn i  do wniosku, że gdyby  
przy poziomie ekonomicznym  
F ranc j i  194S roku i  je j  sto­
sunkowo małych zniszcze­
niach wojennych zaczęto w 
1945 roku takie budownictwo  
ja k  w Polsce, gdyby tak samo 
puścić je j  wszystkie s i ły  w  
ruch  — byłby już u nas daw­
no istny ra j na z iemi“ .

Czasem spięcia by ły  k ró tk ie  
i  ostre: na placu S talina ja ­
kiś skandynawski delegat, k tó ­
ry  przyjechał w idać z dobrym  
zapasem tłuszczyku k a p ita l i­
stycznej propagandy, zapytał 
czternastoletniego chłopca w 
tram pkach, dlaczego chodzi w 
gumowych butach i czy na 
zimę ma jeszcze jakieś inne

zacznie się — ja k  pisałem — . 
od chw ili, gdy jego bohatero­
wie rozjadą się do domów i 
powtórzą go tysiące razy w 
swoich opowiadaniach, rozw i­
ną film y , otworzą notesy, 
odtworzą rysy p rzy jac ió ł i 
fragm enty ogromnego obrazu 
Festiwalu.

Jeden z m oich fes tiw a lo ­
wych p rzy jac ió ł, student z 
Paryża nazwał Festiwal o- 
grom nym  obrazem, pod k tó ­
rym  nie trzeba podpisu, żeby 
odgadnąć, że przedstawia 
POKÓJ, że jest to ogromny, 
żywy peizaż pokoju. Ten 
ogromny obraz, większy od

namalowano nieraz i n ik t nie 
chce oglądać je j w  naturze.

Pocztówka z obrazem po­
ko ju , festiw a low e posłanie, 
gołębią pocztą dotrze do !14 
k ra jó w  świata. Będzie dowo­
dem, ja k  ludz,ic ze 114 k ra jów , 
„k tó rzy  ze 114 stron patrzą 
na słońce“  — ja k  to ok re ś lił 
m iody Japończyk z T okio  — 
po tra fią  zgromadzić się na 
warszawskim  placu. k tó ry  
by! płaszczyzną pokoju.

„N igdy  nie będę do ciebie 
strzela ł“  — pow iedzia ł M an­
fred z N iem iec zachodnich do 
Polaka.

Obraz Festiwalu — to obraz 
przyszłego świata, świata, -ja­
k i chcielibyśm y mieć, o ja k i 
walczym y. B y liśm y więc je d ­
ną nogą w  przyszłości. D rugi 
k ro k  od nas zależy. H isto ria  
jest o tw arta  i czeka na nasze 
czyny. „Młodzież  — pow ie­
działa na pożegnanie A n g ie l­
ka Esther — najgoręcej ko­
cha swoją ojczyznę, młodzież 
umiera za nią broniąc je j  
przed wrogiem i  młodzież  
broni je j  od wo jny" .

K. K Ą KO LEW SKI

P. S. P ożegnanie  A n to n ie g o  t 
t . iń a n e  b r io  sm u tne . Pocieszę 
Was, że p rz y rz e k li  s o lre  stanąć 
na g ło w ie , u c z y n ić  w szys tko , że­
by  s c  znów  spo tkać . ..'Zza 
dw a  Jata na F e s tiw a lu !“  — K rz y ­
czał A n to n i, b iegnąc obok rusza ­
jącego  poc iągu.

A  ja  — u m ó w iłe m  się z p ew -

wie dw ie delegacje. Czterech! obuwie. Chłopaczyna nie zro- 
młodzieńców nie chciało n i- \ zum iał o co chodzi i pow ie- 
gdzie, nawet na małe piwo. J dział, że tram pk i są zawsze 
chodzić z tym i, którzy przyje- gumowe, a w  zim ie by łoby za 
chali do Polski przekonani, że zimno chodzić w  gumowych 
znajdą tu k ra j wolny, spo ko j- j tram pkach, bo w Polsce jest 
ny, budujący. Nie rozm awia li zimą mróz i śnieg. Tak Skan- 
7. nim ; dopóki nie zaczęła , dynawczyk usłyszał in form ację j wieka 
znikać różnica, która na jbar- na tury  geograficznej. Myślę.

h istorycznych płócien M a te jk i! " y.m młodym dztonnikarzem
- bo W ie lk i  ja k  ąiszawa i p ie rw s z y  s ta te k  m e d ry p la n rt .a r-  

nieustannie zm ienny — za n v  aby sw o im  gazetom  i c z y te l- 
sprawą tych, CO W n im  uczę- j "¡kom p rze ka zyw a ć  w rażen ia

tn iczy li -  rozejdzie się p o | g ^ T -  Ä  « Ä ?
s wiecie.

ziemię 
z e w n ą t, r  z.

t ,  N ie  b y ło  w  ty m  prn.Je lirie  U rz tv
K t o  w id z ia ł  te n  O b ra z , lu b  fa n ta z ji:  d a ru jc ie  sta ruszce. Jest 

k t o  u s ły s z a ł  O n im  o d  c z ło -  7łvvt pow o lna , a tom  przyśpiesza
h H to r !e. k tó ra  zostaw ia  fa n ta z ję

..............................  ja k  pieszego, ro m an tyczn e g o  w ę-
e g o  w ie lk o ś ć  i p i f ^ n o  —  p o -  d row ca .

t

! oT cé 'm ù i

Do w idzenia

ZGASŁ ZNICZ If IGRZYSK
łV sobotę na Stadionie Dziesięciolecia odby ta się uroczystość zamknięcia U Międzynaro­

dowych igrzysk Sportowych Młodzieży. Stadion wypełniło ponad 70 tys. widzów. W loży ho­
norowej zajmują miejsca: członkowie Rinra Politycznego KC PZPR — I Sekretarz KC PZPR 
— Bolesław Bierut. J. Berman. J. Cyrankiewicz, Er. Mazur, Z. Nowak. E. Ochab i A. Za­
wadzki, wiceprezes Rady. Ministrów T. Gede. Zastępca Przewodniczącego Rady Państwa 
W. Rarcikowski, członkowie Rady Państwa: W. Ktoslewdez i S. Matuszewski, wicemini­
ster Obrony Narodowej gen. broni ,1. Rordzilo wski I przewodniczący Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy ,1. Albrecht. W loży honorowej zasiedli również członkowie M>ę- 
drynarodnwego Komitetu V Festiwalu z przewodniczącym Komitetu, przewodniczącym SFMD  
Bruno Rernlnim i członkiem Prezydium Komitetu z. sekretarzem generalnym SFMD  
Jacąues Denisem na czele, członkowie Komitetu Organizacyjnego U M ISM  /  przewodniczącym 
Komitetu \VI. Reczkiem, przedstawiciele władz naczelnych międzynarodowych i polskich orga­
nizacji sportowych. Przybyli również goście honorowi V Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów.

Obecni są członkowie korpusu dyplomatycznego akredytowani w Polscr.

Ostatni dzień!
W piątek kilka osób za­

czepiło mnie pytając: czy 
to prawda, że Festiwal ma 
być przedłużony? W taki 

■ sarn piątek przed dwoma 
laty, w Bukareszcie, o to 
samo zapytała mnie pew- - 
na Rumunka. Bo to i praw­
da, że z Festiwalem trud­
no się teraz rozstać nawet 
i tym, którzy przed rozpo­
częciem psioczyli i wyrze- 
kaii. Kłopotów Festiwal 
tak wiele nie przysporzył, 
a uciechy, radości, wesela, 
mądrości — co niemiara! 
Zegnają go więc ludzie z 
żalem — jeszcze riie zdą- 

Przyjaciele przyjacio łom  
dziś wieczorem nie po­
wiedzą: żegnaj! (tego o- 
krutnego słowa nikt się

dla wszystkich 

— zabrzmi

Fęs walu me

Uroczystość zakończenia I -  kańcy Cocentry i Leningradu, 
grzysk poprzedził mecz p iłk i H irosz im y i W arszawy, K am - 
nożne.i o ty tu ł m istrza I I  M ISM  burga i Phenianu... Za referat 
m iędzy zespołami Budapesztu i wystarcza toast wzniesiony 
Bukaresztu (sprawozdanie za- i przez przedstaw icie la m łodzie- 
mieszezamy na stronie 5). W l ży W arszawy, toast — za u - 
chw ilę  po rozegraniu spotkania trw a  lenie, pokoju, za przyjaźń 
następuje dekoracja m edalam i m iędzy narodami... 
trzech najlepszych drużyn: Bu- | ę j og
karesztu, Budapesztu i W arsza­
wy. Puchary z rąk przewodni­
czącego M iędzynarodowego K o­
m ite tu  I I  M IS M  Wł. Reczka o- 
trzym u ją  kap itanow ie zespołów 
M edale wręcza Zawodnikom 
wiceprzewodniczący SPN G K K F  ! miała
Aleksandrow icz. _  Uchron im y dzieci Korei

A °w ą  ^u rzę  oklasków w y- d iosem dsieci ,  Phenianu 
w o łu je  prezentacja zawodni-

zabierają przedstaw i­
ciele różnych k ra jów . C h iń ­
czyk, Rosjanin, Koreańczyk, 
Niemiec. Japończyk, Polak... — 
Nigdy więcej Hiroszimy...

...Nie pozwolimy, by znów 
cplonąć Warszawa...

ko ju  z różnych k ra jó w  — z 
działaczami Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju.

W s p o tk a n iu  u d z ia ł w z ię li d z ia ­
łacze ru c h u  p oko .iu : A rg e n ty n y , 
k ra jó w  A f r y k i ,  B e lg ii,  C o lu m b ii, 
K u b y , In d ii ,  J a p o n ii, M a ro ka , S y ­
r i i ,  S z w e c ji, W ło ch  I T u n is u .

7.e s tro n y  p o ls k ie j obecn i b y li  
c z ło n k o w ie  P re z y d iu m  P K O P  z 
p rze w o d n ic z ą c y m  K o m ite tu  Ja ­
ros ław em  Iw a s z k ie w ic z e m  na 
czele, w y b itn i  p isa rze , n a u k o w c y , 
dzia łacze spo łeczn i.

W śród  m łodych  
p a r la m e n ta rz y s tó w

(Dokończenie na str. 5)

XIV dzień 
Festiwalu

j — oto wspólna tx-eść wszyst­
k ich  przem ówień 

i c ie l m łodzieży 
! wręcza de legatow i H irosz im y I 

ru lon papieru. Na n im  podpi- | 
sy. B etk i podpisów. To setki j 
podpisów spośród tysięcy tych. 

i ja k ie  zebrali m łodzi N iemcy I 
pod apelem • żądającym zaka- 

l zu b ron i atomowej i wodoro-1

Grupa młodych posłów do 
P rzedstaw i- j Sejmu PRL gościła w godzinach
niem ieckie j

przedpołudniowych w  Sali Ko- 
! lumnowej Sejmu kilkudziesię- 
I cioosobową grupę młodych de­

putowanych do parlamentów  
j różnych krajów. W spotkaniu, 
k tóre up łynę ło  w  szczególnie 
serdecznej atmosferze w z ię li

^  Japończyk, k tó ry  przezyi j udzia} mIodzi deputowani z Cze-
W przedostatnim 14-ty#i dniu tragedię H irosz im y Przypina chost(m'acji, Chile, Chin, Danii, 

Egiptu, F in land ii, In d ii, N ie­
miec, W łoch, W ęgier i  innych

Festiwalu w dalszym ciągu de­
legaci zwiedzali Warszawę, j 
trw ały odwiedziny przyjaźni i j 
spotkania branżowe. Z progra- ! 
mami narodowymi wystąpiły j 
zespoły artystyczne Chin. A l­
banii, Związku Radzieckiego.
Korei. Węgier i Francji. Na 
placach i w; parkach odbywały 
się zabawy ludowe i nauka 
tańców różnych narodów.

Co ventry  — L en in g rad  —
H irosz im a — H a m b u rg  —

Warszawa __ P h en lan

W salach części młodzieżowej 
Pałacu Kultury i Nauki odby­
ło się dnia 13 hm. spotkanie 
młodzieży miast, które najbar­
dziej ucierpiały w czasie woj- 
ny.

Któż - lep ie j zna bezm iar 
traged ii zawartej w słowie 
wojna ja k  nie ci ch ’opey i gości honorowych V Ś w ia tow o - 
dziewczęta, z m iast przez w o j-  go Festiw a lu — w y b itn ych  
nę zburzonych, m łodzi m iesz-1 działaczy ruchu obrońców po-

(zebranym) do k lap  rnaryna 
rek, do sukienek dziewcząt 
m ały skrom ny znaczek w 
kształcie lis tka . Ten lis tek to 
symbol odradzającego się na 
gruzach życia. Każdy z obec­
nych u progu sali — otrzym a! 
buk ie t kw iatów . K w ia ty  leżą 
na stole, radują oczy, pachną. 
I w łaśnie po to jest to spotka­
nie —- by — ja k  o tym  mó- 
w i ł przedstaw icie l młodzieży 
W arszawy — młodzież nigdy  

i nie wychodziła naprzeciw sie­
bie i  bronią, ale zawsze z 

I kw ia tam i.

S p o tk a n iu  
gości h on o ro w ych  

* d z ia ła c z a m i PKOP

W godzinach przedpo łudn io­
wych w  ogrodzie Domu Dzien­
nikarza odbyto się spotkanie

ZSRR zmniejsza liczebność 

sil zbrojnych 

o 64Q lys. żołnierzy
MOSKWA. Agencja TASS podaje następujący komunikat:
Ostatnie wydarzenia, a zwłaszcza wyniki genewskiej 

konferencji szefów rządów czterech mocarstw, świadczą, 
że osiągnięto pewne złagodzenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

W celu dalszego złagodzenia napięcia międzynarodowe­
go i stworzenia atmosfery zaufania między państwami, 
rząd radziecki postanowił zredukować do 15 grudnia 1955 r. 
liczebność sii zbrojnych Związku Radzieckiego o 640.000 
(sześćset czterdzieści tysięcy) żołnierzy.

Zwolnieni z szeregów armii i marynarki wojennej 
otrzymają w miejscu swego zamieszkania pracę w przed­
siębiorstwach. sowehózach i kołchozach.

k ra jów .
YV im ien iu  gospodarzy, wśród 

k tó rych  obecni b y li m. in. 
przewodnicząca ZG ZM P He­
lena Jaworska. Janina Balce- 
rzak, Gerard Skok, S tanisław  
S trza łkow sk i, Zdzisław  Sko- 
rzyńsk i — pow ita ła  gości po­
słanka Helena Koczkowa. 
Wskazała ona na w ie lką  rolę 
jaką mogą o ieg rać m łodzi de­
pu tow ani w  walce narodów o 
pokojowe rozstrzyganie spor­
nych sprawą w  walce o pokoj 
i  p rzyjaźń m iędzy narodami.

W sw ob o d nych  ro zm ow a ch  m ło ­
dz i d e p u to w a n i d z ie l i l i  się n a ­
s tępn ie  sw o im i d ośw ia dcze n ia m i 
w p ra c y  z w y b o rc a m i, w y m ie n ia l i  
w raże n ia  i. F e s tiw a lu , o c e n ia li Je­
go znaczen ie  d la  za c ie śn ien ia  w ię ­
zów p rz y ja ź n i m ięd zy  m łodz ieżą  
ró ż n y c h  n a ro d ó w .

Na zakończenie uczestnicy 
spotkania w yda li wspólny ko ­
m unikat. w którym  podkreśla 
się szczególną rolę w ym iany 
de legacji parlam entarnych i 
wzyw a m łodych deputowanych 
do występowania w  parlam en­
tach ich k ra jó w  na rzecz orga­
nizowania ta k ie j w ym iany.

P rze d s ta w ic ie le  m łodzieży  
A f r y k i  d y s k u tu ją

W 14 dn iu  F estiw a lu  odbyło 
się spotkanie przedstawicieli 
młodzieży Afryki. Młodzież 
„czarnego lądu“  dyskutow a­
ła na tem at problem ów n u r­
tujących icn kra je. M ów io­
no o ciężkich warunkach 
życia m łodzieży a frykańsk ie j, 
u k ry ty m  n iew o ln ic tw ie  i prze­
śladowaniach rasowych, zw ra ­
cano uwagę na konieczność 
współpracy i  jedności w  walce 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne ludów' a frykańskich . De­
legaci podkreśla li znaczenie 
kon fe renc ji w  Bandungu, k tó ­
ra o tw orzy ła  przed narodam i 
A fry k i perspektyw y drogi do 
wolności.

Wzdłuż prawego brzegu Wisły, 
¡ujrzawszy od Portu  Czerńia- 
knwskiego, aż po Mariensztat 
odbywał się festiwalowy k a r ­
nawał. Jak wyg lądały dekora­
cje można zobaczyć na zdję­
ciach, które zrobił, nasz f o t o ­
reporter na k i lka  godzin przed 

tą w ie lką  impreza.

F o to : Z a rz y c k i

nawet na
nauczył) — lecz tylko: 
Do widzenia! — Nie: Au) 
Wiedersehen! nie: au re­
voir! nie: doswidańją! nie: 
a rivedera! nie: visznntla- 
tasla! nie: la revedere! riie: 
good bye! — ale właśnie 
po polsku, mięy<o i śpiew­
nie: do widzenia! Nikt się 
tu nie żegna — wszyscy 
się spotkamy! Jeżeli na- 
wet nie osobiście (choć 
to się-coraz częściej zda­
rza) — to spotkamy się 
przy wspólnej, lakiej sa­
mej pracy festiwalowej. 
Festiwalowej — to znaczy 
służącej na rozmaity spo­
sób i w rozmaitej formie, 
krzewieniu przyjaźni mię­
dzy młodzieżą. Gdyby Fe­
stiwal miał kończyć się z 
ostatnim dpiem jego każ­
dorazowego trwania — 
nie warto byłoby go na­
wet zaczynać. Praca, wal­
ka, wysiłek trwają dwa 
lata — dwa tygodnie Fe­
stiwalu Są właściwie ty l­
ko podsumowaniem, skon­
frontowaniem. nabraniem 
sił psychicznych i ideo­
wych (tych najważniej­
szych) do nowych tai wy­
siłków, starań, walk. Z 
tą chwilą, gdy dziś o* 
północy zagaśnie ogień V 
Festiwalu gdy głownia
drze\vVwyjęła ' z popiołu 
służyć b ę d z ie  rozpaleniu 
następnego ogniska, za 
dwa lata — z. tą chwilą 
nic się nie skończy, 1 nic 
«ie nowego nie zacznie! 
Obrona pokoju, piękna i 
radosna, ale trudna — 
trwa nie od wczoraj i 
trwać będzie nie tylko do 
jutra. Spotkanie warszaw­
skie jest ogniwem w 
wielkim łańcuchu splecio­
nych dłoni. Jest ogniwem 
w wielkim łańcuchu, któ­
rym pokój dźwigamy w 
górę, na najpocześniejsze 
miejsce naszego życia.

Rozchodzimy się — 
przed -nowymi dniami wal­
ki o najpospolitsze i naj- 
pierwsze ideały naszego 
wieku, o nasze sprawy 
powszednie, o pokój i

przyjazn 
owocną.

Do widzenia 
jak odzew. Hasło i od­
zew przyjaciół i • współbo- 
jownlków.

lak mówimy już sobie 
piąty raz; Piąty raz — i 
wiemy, że nie ostatni. A 
pewność naszą czerpiemy 
z tego oczywistego faktu, 
że w roku, 1947 mniej mio­
dzieży żegnało Gę w Pr..- 
dze czeskiej niż w 1949 
witało w Budapeszcie, że 
mniej młodych wykrzyki­
wało w 1951 roku w Ber­
linie swoje „wieder se- 
hen“ , niż „bonę ditia“ ' mó­
wiło w Bukareszcie. 7.> 
mniej nas w Bukareszcie 
wołało ,.la recedere“  — 
niż przed dwoma tygod­
niami „dzień dobry“  w 
Warszawie. Nie Chodzi 
zresztą o liczbę bezwzględ­
ną— ale o to, ilu i jakich' 
młodych każdy delegat re­
prezentuje. I pewni jesteś­
my, że teraz o wiele mniej 
chłopców i dziewcząt za­
woła do siebie , do widze­
nia!“  — niż witać się bę­
dzie za rok na imprezach 
europejskiego Lata /Mło­
dości i Przyjaźni, na azja­
tyckim festiwalu młodzie­
ży tamtego kontynentu, 
czy za dwa łata na szó­
stym światowym festiwalu.

— Na szóstym! A gdzie?
_ ?>...
— Gdziekolwiek! Lecz 

zawsze przede wszystkim 
w sercach naszych!

I oto rozkołyszą się dziś 
wszystkie sztandary na 
wielkim placu Stalina. Do 
festiwalowego ślubowania 
wyciągną się nasze dło­
nie.- Naprzód! Młodzieży 
Świata! Rozszaleje się hu­
ragan okrzyków, oklasków, 
barw. Tysiące chust za- 
furkocze w naszych dło­
niach. Splecie się czer­
wień z zielenią, złoto 
z bielą, granat z fioletem, 
błękit ze szkarłatem... I 
we wszystkich językach 
zabrzmi nasz hymn - —- 
różnorodność i ego słów 
spię li jest * urzekającą me­
lodią Nowjkowa Wznie­
siemy splecione dłonie—

..•.Szczęście narodów, .
jutro świetlane —
to naszych sprawa rąk!

Przyjaciele! Zawsze 
przyjaciele! Do widzenia! 
Do widzenia! — za podo­
jem, a przeciw wojnie! Do 
widzenia — za przyjaźnią, 
a przeciw nienawiści! Do 
widzenia — za równością, 
a przeciw rasizmowi! Do 
widzenia —• za postępem, 
a przeciw zacofaniu! Do 
widzenia — za szczęściem 
i marzeniem, a przeciw 
grozie i krzywdzie!

Do widzenia w dniu 
pięknym i radosnym.

Do widzenia!...
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Serdecznie i po bratersku
(Spotkanie studentów z udziałem sekretarza M Z S

A. T h o m p s o n a )

W spotkaniu w z ią ł udzia ł 
przedstaw icie l M iędzynarodo­
wego K om ite tu  B'estiwalu Pra- 
b ir  M itra .

K o n cer t  la u re a tó w

W Sali Kongresowej Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki odbył się kon­
cert laureatów międzynarodo­
wych konkursów artystycznych.

G orące o k la s k i z b ie ra li la u re a c i 
p ie rw s z y c h  n a jró d :  R adz ieck i
s k rz y p e k  M a re k  K o m issa ro w , ta n ­
cerze —  M a ria  K o n d ra tie w a  i B o­
rys  rh o c h ło w  o raz  g ru p a  z zespo­
łu  im . P ia tn ic k ie g o . Serdeczn ie  
p rz y jm o w a n o  p o ls k ic h  la u re a tó w  

j p ie rw s z y c h  n ag ród  — Z o fie  K o- 
i secką (śp iew ) i  I onrada  D rz e w ie ­

ck iego  (ta n ie c  c h a ra k te ry s ty c z n y ). 
D ługo  o k la s k iw a n o  w y s tę p y  h in ­
dusk iego  lud o w eg o  p ieśn iarza  N5r- 
m a l C h o u flh u ry  i n ie m ie c k a  a k o r- 
deon is tke  łrm g a rd  K r ie g . Z  uzna­
n ie m  p u b lic z n o ś c i s p o tk a li się ró -

P O TK A N IE  studentów 
rozpoczęło się w ła ś c iw ie  
od teso, że jego uc/.est- 
z k ra jów  kapńf>hs,>'c7'"

. nvch zaraz po z a g a je n iu  zasy- 
1 pali sekretarza MES A. Thom p­
sona pytan iam i: Gzy NI AS in ­
teresuje się po lityką .' Co M/.S 
uczynił i co zamierza nada] ro- 
bić żeby w yda tn ie j pomóc stu­
dentom k ra jów  kolon ialnych i 
zależnych? Czy słuszna jest 
propozycja, żeby zabierający 

; uios w dyskusji, m ów ili ty lko  
: o sprawach bytowych, skoro 
i ja k  wiadom o sytuacja ekono­

miczna studentów w yn ika  na j­
częściej 1 ściśle się wiąże 

! z sytuacją polityczną? Takich 
: pytań było więcej.

Czego dowiedzieli się uczest- 
1 mcv spotkania? Przede wszyst­

k im  prawdy o życiu i walce 
swoich kolegów w różnych czę­
ściach świata. Chciw ie chłonęli 
wszyscy to, co opowiadań stu­
denci z N igerii, Z łoteg“  W y­
brzeża i francuskie j A fry k i 
Zachodniej. S łuchali siów o 
tym, że w  tych krajach zaled­
wie znikom y procent ludności 
ma 'dostęp do ośw iaty, nie mó­
w iąc, już o m ożliwości studiów  
wyższych; że kolonizatorzy za­
bran ia ją  studentom zakładania 
postępowych organizacji, kon­
fisku ją  wszelkie publikacje w y ­
dawane przez MZS, a studenci 

! czone tłum y ludzi. Z dala od j podejrzani o przynależność do 
1 rozśw ietlonej tęczą re flekto rów  | demokratycznych organizacji

ogłaszani są przez władze 
uczelniane za kom unistów  i  w y ­
dalani.

O ciężkim  położeniu studen­
tów' m ów ili przedstawiciele k ra ­
jów  arabskich. W skazywali oni 
na fakt, że poważny w p ływ  na 
w a runk i b. towe młodzieży stu- 

I d iu jącej ma po lityka  ko lon ia- 
I lizm u, stałe powiększanie arm ii 
I i zbrojeń craz utrzym anie na-

w n ir *  » r ły ś r t - lm i r r a r i  z C zechosło­
w a c ji,  R u m u n i) . B u łg a r i i,  B ra z y li i 
o raz e gzo tyczn i m u zycy  z W ysp
K a ra ib s k ic h .

W ie lk i  k a rn a w a ł  
fe s t iw a lo w y

Gdy nadszedł wieczór ze 
wszystkich stron Warszawy 
ciągnęły nad Wisłę nieprzeli-

W isły dochodzą już dźw ięki or 
kiestr. M igają \y ciemności 
piękne różnokolorowe lam pio­
ny i k ink ie ty . T ryska ją  w nie­
bo sztuczne ognie. W okół tys ią ­
ce tańczących par.

T rw a w ie lk i Karnawał festi­
walowy. Setki tysięcy warsza­
w iaków , a wraz z n im i przy­
była na Festiwal młodzież ca­
łego św iata bawi się...

pięcia . w stosunkach między 
k ra ja m i tego rejonu. Studenci 
tych kra jów  nie o trzym ują  od 
państwa praw ie żadnej pomocy 
w stypendiach, mieszkają i 
uczą się w złych warunkach 
zdrowotnych. W konsekwencji 
Wielu z nich zapada na różne 
choroby, zwłaszcza na g ru ź li­
cę.

Zabiera li także glos studenc 
z k ra jów  dem okracji ludowej 

Chin,

studentów korzysta co roku 
z wczasów na koszt związków 
zawodowych. ■

Studenci z k ra jów  dem okra­
c ji ludow ej podkreślali swoją 
solidarność ze studentam i k ra ­
jów' kapita lis tycznych i zależ­
nych. W yrażali oni swą goto­
wość niesienia im pomocy Oraz 
dążenie do zacieśnienia więzów 
przyjaźni i w ym iany poglądów 
i doświadczeń.

ta li o liczbę i sposób przy­
działu miejsc dla poszczegól­
nych kra jów , czas leczenia i 
inne związane z sanatorium 
sprawy. W ielu z meh dzięko­
wało wdadzom MZS za to, że 
udzielona przez MZS pomoc 
um ożliw iła  im studia i przy­
jazd na Festiwal do Warszawy.

Dyskusja wykazała duży ' vzrcp  
autorytetu MZS oraz wysoką 
w' oczach studentów krajów' za­
leżnych ocenę udzielanej im  
przez MZS pomocy z funduszu 
solidarnościowego. Okazało się 
przy tym . że w ielu studentów 
w różnych krajach bardzo sła­
bo zna cele i zadania MZS 
i nie w iele w ie o jego dz’a ła l- 
ności.

W ymiana doświadczeń i u- 
wag nie ustała nawet podczas— Rum unii. um n , P o lsk i.. , . . .  . . . . . .

Przedstawiciel studentów ru-1 ?!’zerw-’- Studenci rożnych u  i iz.ru. , . . . iow — młodzi H indusi, Arabo-munskich opowiadał., ze w jego ;
k ra ju  90 proc. studentów otrzy- ! w c’ ch lnŁ /-. - • 
rnuje pomoc od państwa, że 
wszyscy studenci 
z tych samych praw, 
m ają członkowie zw iązków  za- I 
wodowych. Studenci rumuńscy 
mają zapewnioną bezpłatną po­
moc lekarską, a 60—70 proc

Niemcy, M u­
rzyni, Polacy i inn i m ie li sob'e 

. , . i w iele do opowiedzenia. Notesy
•.oizys a,H j napełniały się cy fram i, fa k ta - 

ń 1J  m i i wzajem nie w ym ien ianym i 
adresami. Nic dziwnego: każdv 
chciał przecież, by zawarta w 
W arszawie przyjaźń pogłębiała 
się i później, po powrocie do 
swojego k ra ju , poprzez stałą 
korespondencję z przyjació łm i, 
poznanymi na warszawskim  
Festiwalu.

Padło też w iele konkretnych 
wniosków pod adresem da l­
szych planów MZS. M. in. 
zgłoszono wniosek, by MZS 
zorganizował wyjazdy swych 
przedstaw icie li do kra jów , w 
których sytuacja studentów jest 
szczególnie trudna oraz specjał*

W ie lk ie  zainteresowanie j nfl konferencję poświęcona 
wzbudziła in form acja o otwar- ! om ówieniu sytuacji studentów 
ciu w 1954 r. w Pekinie sana-i w kra jach kolon ialnych i zależ- 
torium  dla chorych na gruźlicę j nych.
studentów z kra jów  azjatyc- i Spotkanie odbyło się w atnw* 
kich. Uczestnicy spotkania py- sferze wzajemnego zrozumiem»

i serdeczności. Jest ono leszcze 
jednym dowodem, że umacnia 
się i krzepnie współpraca i so­
lidarność studentów skupio­
nych w MZS. którzy łączą sll5 
we wspólnej walce o po!epS7-e" 
nie w arunków  życia i obronę 
swoich praw.

II. R.



M o rfa M C ó t :  IW A N  R U D ZK I, rrtonek delegacji młodzieży radzieckiej, trak- 
CSHSMHnBr (orzysta, kierownik brygady traktorowej. 

j ,  . ,  JAKUR KOZYRA, pracownik Zarkulsklej Stacji Traktorowi*.
Maszynowej, obwód Kustanajs ki, Kazachstan (ZSRR).

„Lepiej raz zobaczyć 
niż sto razy usłyszeć

1 KTarfetUJCa ‘ 'I>O LF BF.RR, członek delegacji młodzieży niemieckiej, członek organizacji
' v ' ochrony przyrody, Bawaria (Niemcy zachodnie)

Dobrze, że tu prz

Drogi Przyjacie lu
Pisze do Ciebie z 
Warszawy, ze wspa- 
Małego miasta, w 
którym  odbywa się 
V Światowy Festi­
w al Młodzieży » 

Studentów. K iedy wyjeżdżałem 
do Warszawy, chłopcy prosili 
mnie. abym napisał im  o 
wszystkim, co zobaczę. Zasia­
dłem do pisania dopiero teraz, 
gdy Festiwal dobiega już koń­
ca! Czas leci tu bardzo szybko
i  n ie p o s trz e ż e n ie .

O p o w ie d z ie ć  o wszystkich 
w r a ż e n ia c h  jest wprost niemoż­
liwością. Istn ie je  mądre przy­
słowie chińskie: „Lepie j raz 
z o b a c z y ć  ja k  sto razy usłyszeć“ . 
Gdybyś mógł zobaczyć to 
wszystko, co tu się dzieje! W 
Warszawie zebrali się przed­
stawiciele 114 kra jów . W idzi się 
tu wszelkie stroje, słyszy się 
wszystkie języki. Można po­
wiedzieć, że przyjechała tu m ło­
dzież z całego świata.

Chociaż ludzie mówią różny­
m i językam i, nie przeszkadza 
to we wzajemnym rozumieniu 
się. K iedy wrócę do domu, po­
każę ci znaczki, które mi po­
darowali Polacy, W ietnamczy­
cy, Koreańczycy, Włosi, Meksy- 
kańczycy i Norwegowie. Ja tak­
że podarowałem dużo naszych 
znaczków m łodym ludziom z 
różnych krajów . Wymiana zna­
czków, autografów, pocztówek,

wspólne fotografie, nauka pie­
śni i tańców — wszystko to 
pomaga nam w zawieraniu 
znajomości i przyjaźni.

Odbywają się tu liczne spot­
kania, wiece, konferencje. By­
łem na w ielu- z nich. Szczegól­
nie u tkw iło  m i w pamięci m ię­
dzynarodowe spotkanie m ło­
dych, zatrudnionych w ro ln ic- 

j  tvvie. Sądzę.' że sprawi przy­
jemność Tobie i naszym ch.op- 

| com fakt, że moja wypowiedz 
| na tym  spotkaniu o sukcesach 
| radzieckiej młodzieży, zagospo- 
j  darowującej odłogi bardzo za-’ 
I interesowała naszych przyjaciół! 
| ze wszystkich kra jów . Wiedzą 

oni o naszej pracy i prosili 
| mnie, abym przekazał od nich 
i naszym chłopcom i dziewczę­

tom serdeczne pozdrowienia.
Na Festiwal przyjechali mło­

dzi o różnych poglądach poli­
tycznych i różnych przekona- 

i  niaćh. Rozmawiałem z pewną 
młodą ■ katoliczką z Niemiec za­
chodnich, Na szereg spraw pa­
trzy ona zupełnie inaczej, ani­
żeli ja, ale i ona nie miau. 
wątpliwości, co do tego, ze 
spotkanie w Warszawie pomo­
gło młodzieży we wzajemnym 
poznaniu się i zrozumieniu. 
Wszyscy uczestnicy Festiwalu, z 
którym i miałem okazję rozma­
wiać, zgodnie stw ierdzali, że 
Festiwal był wspaniałym w k ła ­
dem młodzieży w  sprawę po­
koju.

Po powrocie opowiem ci do­
kładnie o Warszawie, o naszyci, 
polskich przyjaciołach. Teraz 
powiem ty lko  jedno: nawet o- 

! bywa teł radziecki, przyzwycza­
jony do w idoku miast w rusz­
towaniach. dz iw i się patrząc nu 
to, co zdążyli dokopać miesz­
kańcy Warszawy.

Do naszej młodzieży przyby­
ła k ilka  dni temu z w izytą de­
legacja japońska. W je j skła- 

i dzie był pewien chłopak z H i­
roszimy, na którą podła k iod jś  
pierwsza bomba atomowa. M ó­
w i! nam, między innym i, jak 
bard/o urzeka go tempo war­
szawskiego budownictwa miesz­
kaniowego. IV Hiroszim ie od­
budowuje się ty lko  domy r/.ą- 

j do we,- a tysiące rodzin miesz­
ka w  zgrzybia łych demach

j  lub barakach.
Oczywiście, Warszawa — to 

nie Hiroszima.
Jasne, że tu ta j władze dbają

0 dobro prostych ludzi. Jadąc 
przez Polskę widziałem , że za­
powiada się dobry urodzaj, 
właśnie trw a ły  żniwa w pełni. 
A ja k  przebiegają żniwa u nas?

W krótce już wrócę do domu
1 dokładnie Wam o wszystkim  
opowiem.

Ściskam Ciebie i  wszystkich: 
chłopców z naszej brygady.

Iw an Rudzki

Warszawa, 12 sierpnia li).55 r.

,,Poparć
Vdo!fa ]

lę m łodzi 
n i a N i cni
e rr) .

cży p o ls k ie j d!n naszych ri^żeń do 
cc — je s t rrcc/.s\ n ies łychan ie  ważną..

p oko i owe en
“  (z lis tu

Festiw a l dobiega 
końca. Dla nas, 
przybyłych z Nie­
miec zachodnich, 
był on przeżyciem, 
które trudno do­

kładnie opowiedzieć, nawet na 
| w ielu gęsto zapisanych stre- 
: nach, Najważniejszy dla nas 

problem — zjednoczenie nasze­
go kra ju  — był również jed­
nym z najważniejszych proble­
mów wielu rozmów i spotkań 
festiwalowych. Nic w  tym 
dziwnego — celem Festiwalu 
było przecież porozumienie m ie­
dzy narodami, praca dla pokc.i- 
ju. Stąd właśnie — doniosłe 
znaczenie Festiwalu dla nas. 
mieszkańców Republiki Fede­
ra lne j: Niemcy bowiem mogą 
być zjednoczone ty lko  na dro­
dze pokojowej, ty lko  takie łj 
dróg i »pi.Mobow trzeba szukać.

’ MA S A MI  AN-NOURA, członek delegacji młodzieży japońskiej, 
sAident ekonomii

M r f r e s a r f :  m u s . k . a n -n o u r a , t o k y o

$, że naród amerykański 
z całego serca pragnie

Drodzy rodzice!

Jestem w  mieście
przy jaźn i i pokoju
—- w  Warszawie. 
Idąc u licam i spoty- 
kam  delegatów z 

rożnych krańców św iata T ru ­
dno m i, oczywiście, poznać
skąd p rzyb y li wszyscy, ale w :-
dzę tu delegatów z. Indonezji 
Indu. k ra jów  Dalekiego Wscho­
du. Nie spotykam  się tu z Żad­
nym i prze jawam i przesądów 
rasowych.

Chociaż niewiele znam ję/v - 
ków obcych, to jednak tatwo 
jest m l odczuj wzajemna po .,., 
■.jaźń. jaka łączy wszystkich tu 
przybyłych. I dzięki temu w ła ­
śnie mogliśm y się porozumieć 
/  każdym niemal delegatem. 
Tu, v' Warszawie przekonałem 
się ja k  w ie lu  ludzi dąży do po­
ko ju  i o ten cel walczy. Każ-

M a r f n i v a x ;

demu, k to  bra ł udział w  B'e- 
st.iwalu, musiało to dać wiele 
do myślenia.

Delegaci są wciąż otaczani 
przez tłum y ludzi, którzy p ro ­
szą o autografy.

Z okazji rocznicy wybuchu 
bomby atomowej w  H iroszim ie 
otrzym aliśm y zaproszenie od 
delegatów amerykańskich. A- 
merykanie m ie li sporo t ru d ­
ności z przybyciem  na Festi­
wal. To samo zresztą było i. 
nami.

Nie mogliśm y się pow strzy­
mać od łez k iedy podczas (ego 
spotkania Am erykanie zaśpie­
w a li piosenkę „N igdy  więcej 
w o jn y !“ Tak samo zresztą nic 
m ogli powstrzymać łez nasi 
przyjaciele, gdy jeden z dele­
gatów japońskich z Hiroszim y 
opowiada! w swoim przemówie­
niu, o nieszczęściach, jak ie  w y ­

rządziła jego rodakom  bomba 
atomową.

Po tym  spotkaniu i po całym 
Festiwalu jeszcze głębiej w ie ­
rzę,. że naród am erykański z 
całego serca pragnie pokoju.

Dużo mógłbym  Wam pisać o 
różnych imprezach artystycz­
nych, sportowych, o spotka­
niach i przyjaźniach, ja k ie  za­
warłem  na Festiwalu.. Jestem 
jednak bardzo zajęty, program 
każdego dnia jest n iezwykle 
bogaty i mam mało czasu. Po­
wiem  ty lko  jedno słowo: wspa­
niale!!!

Po powrocie do, (Japonii opo­
wiem wam w iele o młodzieży 
z całego .świala, o Festiwalu. 
Tak więc — do widzenia, do 
rychłego zobaczenia się w To­
kio.

\Vns2
An-noura

Festiwal um ocnił dążenia
młodzieży niem ieckiej do poko­
jowego zjednoczenia. Znalazło 
to swoje odbicie w fakcie, że 
Niemcy z zachodu i ze wscho­
du po przybyciu do Warszawy 
w y łon ili wspólne kie row nictw o 
i występowali jako jednolita 
delegacja niemiecka.

Wyjeżdżam z Festiwalu z in ­
nym i, niż przyjechałem, wyo­
brażeniami o Polsce i w ielu 
problemach międzynarodowych. 
W Warszawie przekonałem się, 
że zdecydowana większość tego, 
co Się w Niemczech zachodnich 
mówi i pisze o Polsce — jest 
nieprawdą. W Niemczech za­
chodnich, na przykład, szerzy 
się propagandę odwetu prze­
ciw ko granicy na Odrze i N y­
sie. Również 'i ja , przyjeżdża­
jąc do Warszawy, m iałem wąt­
pliwości, czy granica ta na­
prawdę w rów nym  stopniu słu­
ży obu narodom; Podczas licz­
nych rozmów usłyszałem wiele 
argumentów potwierdzających, 
że ustalenie granicy polsko - 
niem ieckiej na Odrze i Nysie 
było słuszne, t y ło  spraw iedli­
we, że służy obu narodom, bo 
łączy naród polski i niemiecki.

A rgum enty te — poparte 
faktam i z życia Polski i NRD 
— są nie do odparcia. Skoro 
granica na Odrze i Nysie jest 
korzystna dla obu narodów, to 
należy potępić odwetową pro­
pagandę, siejącą nienawiść. Po­
kojow i bowiem potrzebna jest 
przyjaźń.

Z rozmów z Polakami w y ­
wnioskowałem, że popierają 
nasze dążenia do. zjednoczenia
Niemiec — Oczywiście w drodze 
pokojowej i demokratycznej, bo 
ty lko  ta droga gwarantuje, że 

: k ra j nasz będzie zjednoczony 
j na zawsze. Takie zjednoczenie

oznacza odzyskanie pełnego za­
ufania narodów, oznacza, że 
wszystkie państwa będą mogły 
z nami zawsze pokojowo współ­
pracować. Poparcie polskiej 
młodzieży dla naszych dążeń 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec — jest rzeczą n iesły­
chanie Ważną.

W  Polsce uderzyła mnie duża
znajomość naszych problemów, 
zdumiony byłem rozmachem 
odbudowy tego kra ju . Nie 
wszystko jest dla mnie jasne. 
Nie rozumiem na przykład, d la­
czego nie ma w Polsce dużej 
młodzieżowej organizacji m i­
łośników przyrody, która opie­
kowałaby się lasami, dbała o 
zmniejszenie erozji ziemi, o ra­
cjonalną gospodarkę wodną —« 
słowem o ja k  najlepsze i ja k  
najbardziej celowe w ykorzy­
stanie sił natury. Gdyby taka 
organizacja istniała, nasza, za­
chodnio - niemiecka mogłaby z 
nią nawiązać kontakt i w ym ie­
niać doświadczenia.

Na Festiwalu spotkałem stę 
nie ty lko  z młodzieżą polską. 
Poznałem setki Tnłodych ludz.i 
ze wszystkich stron świata. Do­
wiedziałem się w ie lu  cieka­
wych rzeczy o ich życiu, a co 
najważniejsze — przekonałem 
się, że we wszystkich krajach 
młodzi ludzie chcą pokoju. Nie 
ulega więc wątpliwości, że 1 
my, młodzi Niemcy, musim y 
starać się o pokojowe porozu­
mienie zę wszystkim i naroda­
m i, o zwiększenie kontaktów 
organizacyjnych, ku ltu ra lnych, 
gospodarczych. Będą one po­
żyteczne dla wszystkich.

Wyjadę z Warszawy bogatszy 
o nowe wrażenia, o nową w ie­
dzę. Dobrze, że tu przyjecha­
łem. * x

FAT1NAH, członkini delegacji młodzieży mata,jakiej 

M r f r e s a r f :  A M IN A !!, Malaje.»)

» *

Jesteśmy jędrni wielką rodziną

».!*« naszej d e le g ac ji p rz y b y ła  k i lk a  d n i te m u  delegacja  japońska. W  je j  sk ładz ie  b y ł . p ew ie n  ch ło -
illf T Iłirnr7 !VVMr »i«» IrfAee n. Jł> l.l . Jt..i • .  I. k e I n 111 fl\V ż .., (Z l.StU X W 3 1 1 3  RU ClZl( JlSSO),pak  z Hiroszimy, na k tó rą  pad ła  k ied yś  p ie rw sza  bom ba atom owa...

ADRIANO  S TA LLI, członek delegacji młodzieży włoskiej, student. 

M r fr e s a r f" .  G IO V A N N I STR IP  A Z Z I, Siena (środkowe Wiochy), student.

„ N a s ,  włoskich 
wic może zabraknąć w tej

katolików 
rozsądnej rozmowie

, • ! .v,wł?ieźv kościół cieszy się pełną swobo-
D r° gi Gi0VanW ,,e " 5 ó w ^  S e r d z i le m ,  [ dą re lig ijną  i ma duże m c iii-

du-1 wości dalszego rozwoju.Obiecałem, że na- . . .  , , . . ła
pisze* do ruphio ńa ! is tn ie ją  między młodzieżą

■ -« d o  Ciebie pa 7 st bardzo duże różnice Pa,ę stów o Warszawie: War-

i  5  : i m  « * — *■> »“ >-
■ • “ t mo-1 °t> 7-.. ^  zdaniem , najw iększym ; ldadem rozbudowy. T y lko  wy-

sukcesem Festiwalu jest to, że I stawy sklepowe w .porównaniu 
jego hasło: pokój i przyjaźń , 7 naszymi ślicznym i wystawami 
stało się hasłem nas wszyst- L ą trochę jednostajne i mało
kich. i atrakcyjne. Ulice są za to p u  przyzwoitego, ludzkiego, wolne-

■ m u A w n i .  „ m i  ! ne radości festiwalowej. go życia — Warszawa jest pra-
J T k i i k o i w i e k  W spółpracy! P rzesyłam . Ci moje na jger-| wdziwą nadzieją i  natchnie- 
z komunistam i, będziesz się ze | deczniejsze pozdrowienia z War- niem.

Adriana S t a l l i ----------------------------- -  *

masz z pewnością 
rw zakończeniu Festiwalu. 
N iystkr> S k ła d n ie  opowiem 
l. T! -*uż po przyjeżdzie do Sieny.

ii sposób opisać w obszernym 
nawet liście wszystkiego co tu 
w idzia łem  i przeżyłem.

P° raz pierwszy w mym ży-

Droga Aminah!

Już za parę dni Fe­
s tiw a l zakończy się. 
W ielu z nas opuści 
Warszawę z uczu­
ciem, że spędziło w 

i tym  mieście jedne z najszczę- 
[ śliwszych dn i swojego życia. 
Dzięki n iezwykle serdecznemu 
przyjęciu , jak ie  zgotowali nam 
polscy ludzie, od chw ili stąp­
nięcia na po lskie j ziemi poczu­
liśm y, że ru ^ rn a  rzeczywistych
granic d la jjH ^ y ja ź n i n a  świę­
cie i że o n W  my — reprezen­
tu jący na tym  spotkaniu m ło­
dzież naszych narodów — je ­
steśmy w  gruncie rzeczy jedną 
w ie lką  rodziną.

G dziekolw iek idziemy, atmo­
sfera pełna jest śmiechu i 
śpiewu. Na spotkaniach i ze­
braniach. wspólnie z przedsta­
w icie lam i młodzieży całego 
świata, w yrażaliśm y nasze 
w ie lk ie  pragnienie pokoju i 
przyjaźni.

D la nas, k tó rzy  przyjechaliś­
my tu ze wszystkich krańców 
świata, zewsząd gdzie toczy się 
walka wyzwoleńcza o prawo do

Okres czasu, w ciągu którego 
jesteśmy tu ta j, jest zbyt k ró t­
k i, żeby zobaczyć i nauczyć się 
tego wszystkiego, co byłoby 
m ożliwe. Wszędzie dookoła w i­
dać las rusztowań, powstające 
budynki, i gotowe już, niedaw­
no ukończone gmachy. Sam w i­
dok tego miasta już jest w ielką 
lekcją. Warszawa — tó symbol 
ludzkiego ducha, k tó ry  nigdy 
nie może być zdławiony.

Ci z nas, którzy znają Za­
chód, mają jeszcze wiele in ­
nych spostrzeżeń. Na przykład, 
w  zwiedzanych przez nas ro­
botniczych mieszkaniach nie 
spostrzegliśmy obrazków rozne­
gliżowanych „p in -up -g irls “ , k tó ­
re tak często spotyka się u 
nas. Zamiast tego znaleźliśmy 
ładne rysunk i i książki, obrazy, 
k tóre świadczą o ku ltu rze m ie­
szkańców. Na ulicach pełno 
kiosków z książkami, których 
ceny są dostępne dla wszyst­
kich. O ku ltu rze i tradycjach 
narodowych mówi się tu ta j na 
każdym kroku. Nic dziwnego, 
że bardzo często robotnicy są 
tu ta j również ludźm i uczącymi 
się.

Festiwal m ia ł bardzo bogaty 
program artystyczny i sporto­
wy, dostępny dla wszystkich i 
dostosowany do indyw idualnych 
gustów. M im o pewnych niedo­

ciągnięć organizacyjnych, jak  
na przykład opóźnienia w roz­
poczynaniuf  imprez, stanowiły
one dla nas wspaniałą rozryw ­
kę, daiy nam w iele radości i 
wiele wiedzy o święcie, o k u l­
turze różnych narodów.

Zapewniam Cię, ze wszyscy 
w rócim y do domu pełni tego 
samego ruchu, k tó ry  panował 
w Warszawie.

Szczerze oddana 
Fatinah

•) Niestety, nie możemy opu­
blikować nazwiska i adresu ad­
resatki listu, ja k  również na­
zwiska nadawczym, zagrażało­
by lo im bowiem poważnymi 
konsekwencjami ze strony po­
l ic j i  malajskicj. „C hodzę  po u lica ch  W arszaw y, og lądam  w ys tę p y  m łod ych  a rty s tó w  

7. ró żnych  s tron  św ia la . R o /m a w ia m  z z a g ra n iczn ym i de le g a tam i...“
(z l is tu  S ta n is ła w y  Rzeszko).

STANISŁAW A RZŁSZKO, członkini rioloirae.ji mlmbloży polskiej. pracownica
Wrocławskich Zakładów Włókien Sztucznych

CELINA B 0LE K , brygadzlstka,WZWS, Wrocław

Gdy wrócę do domu...

mną kłócił, ale widzisz m ój
! ’ drogi, nikom u z nas nie wolno 

mo., pierwszy wyjazd za gram- wi£iUde j nauki, ja-

szawy

cę — m iałem  okazję poznać 
m łodych ludzi z całego świata, 
rozmawiać z n im i i dyskutować. 
Najbardziej wzruszyło mnie to. 
że niezależnie od koloru skóry, 
przekonań i wierzeń, wszyscy 
młodzi ludzie głęboko są prze­
konani. że pokój na święcie 
może być zachowany, że • w o j­
na byłaby naszym wspólnym 
strasznym nieszczęściem.

ka płynie z Festiw a lu , Jeżeli 
różni ludzie, którzy niewiele nie­
raz, mają ze sobą wspólnego, 
pragńą dla Własnego dobi a żyć 
w pokoju i. przyjaźni, to dlacze­
go my, W łosi—katolicy, kom uni­
ści i libera łow ie — nie mamy 
sobie powiedzieć: każdy z nas 
inaczej w idzi drogę, po jak ie j 
pójść powinny Włochy, ale na- 

drogowskazem
więc takie

j  szym wspólnym
Pamiętasz naszą dyskusję | musi być pokój, a 

przed wyjazdem z Włoch. Obaj | ty lko  drogi mogą być brane 
doszliśmy wtedy do wniosku, i pod uwagę, które prowadzą do 
że od Festiwalu, ze względu j  utrwalenia pokoju. Wiem, że 
na jego „rozśpiewany i roz tań -| nie zgadzasz się z tym. Podysku- 
czony“  program, nie można (ujem y o tym  później. Zastanów 
oczekiwać, iż przyczyni się on ; sję jednak nad tym, czy byłoby
w jakim ś poważniejszym stop­
niu do rozładowania napięcia 
międzynarodowego, W Warsza­
wie okazało się, że obaj b y li­
śmy w błędzie. Bawiłem się, 
Śpiewałem i tańczyłem,, ale rów ­
nież dyskutowałem, poznawa-

dobrze, gdyby dziś pó Genewie 
zabrakło nas, ka to lików  w tej 
rozsądnej rozmowie mięci?.}' 
Wschodem i Zachodem.

Jeżeli chodzi o kościół w Pol­
sce, mogę Ci powiedzieć, żc

N n jb a rd z ie t w zruszy ło  m n ie  to . U  n toz:.I<■*.,'n ort k o to m  sfcśry p r r r t o im l  ! w ie rze ń , w s /y s s y  m in  
rtri Indz ie  ¡¡irho ko  p rzeko n a n i. I* p o kó j na ś w lr r ie  m o le  l>vó zachow any, U  w o jn a  b y ła b y  na- 
czyni w spó ln ym  strasznym  niesze zęściem ..." (z l is tu  A d n a n o  S ta lli) .

Droga moja Celino!

Chociaż już  nieda­
leko do ch w ili za­
kończania Festi­
walu, ale jeszcze 
przed powrotem 
chcę wysiać do 

Ciebie ten list. Wrażeń jest 
taka moc, że nie będę Ci teraz 
o nich pisała. Szczegółowo o 
Festiwalu pogadamy spbie wszy­
stkie po moim powrocie.

Teraz chcę się z Tobą po­
dzielić ty lko  jednym. Chodzę 
po ulicach Warszawy, oglądam 
występy młodych artystów ?. 
różnych stron świata, rozma­
w iam  z zagranicznymi delegata­
m i i myślą wracam ciągle do 
tego, że już za kilkanaście go­
dzin Festiwal się skończy.

Czy naprawdę się skończy?
Rozjeżdżamy się do różnych 

kra jów , do naszych domów, do 
naszych spraw. Ale przecież 
każdy z nas wyniesie z Festi­
walu coś. co nie urw ie się wraz 
z opuszczeniem warszawskiego 
dworca przez ostatni festiwalo­
wy pociąg.

Dla nas. pracujących w  pro­
dukcji jedną z „festiwalowych, 
zdobyczy“  będzie to:, W ja k i sno- 
sób mamy ulepszyć, .swoją pra­
cę. Czytając mój list wzruszysz 
ram ionam i: ..prawdy stare jak 
świat — przecież o podniesie­
niu poziomu naszej pracy, o po­

lepszeniu w yn ików  m ów im y nie 
od dziś. I to nie ty lko  m ów i­
my. ale rob im y wszystko, co w 
naszej mocy. by dać lepsze i 
tańsze w łókno“ .

To pr.jwda, i chociaż byłam na 
spotkaniu chemików, chociaż 
usiłowałam się dogadać z ch iń­
ską dziewczyną pracującą rów ­
nież w fabryce , sztucznego 
w łókna, to jednak niewiele 
szczegółów dotyczących metod 
i sposobów pracy mogłam z 
tego wynieść. Cóż zrobić, zno­
ił  u trudności językowe. Tak 
więc tych „zawodowych“ do­
świadczeń nie zebrałam, zbyt 
wiele.

Natomiast spostrzegłam i za­
pamiętałam, wiele spojrzeń, 
w iele uwag, jakie zagraniczni 
goście w ym ien ia li oglądając w y­
stawy sklepów, nasze ubrania, 
sukienki, torebki. Było wielu 
zachwyconych: np. dla czarne­
go robotnika z brazylijsk ich 
plantacji nieosiągalne jest kup­
no garn itu ru  z „se tk i“ . Nato­
miast Anglicy, Francuzi, A u ­
striacy, ci z tych wysoko uprze, 
mystowionych państw prze li­
czali natychmiast nasze złotów­
ki na swojo funty, dolary, fran ­
k i i kręcili głowami, żc drogo, 
jeszcze drogo. F ryz jer drogi, 
buty drogie i m ateriały. I je­
szcze chodziło .im czasami o ja ­
kość. a znacznie częściej — o 
estetykę wykonania naszych to. 
warów. Tu spostrzegali złe I n ie­

dbałe wykończenie, tam — mo­
notonny i zawsze na jedno ko­
pyto wzór tkanin.

Dlalego ¡»pojrzawszy trochę 
ich oczyma na te sprawy m y­
ślę sobie, że choć w iele już zro­
biliśm y, jeszcze mnóstwo robo­
ty mamy p zeri sobą. Chociaż 
pierwsi w Polsce w naszej fa­
bryce zastosowaliśmy w ie low ar- 
sztatowość na sztucznym w łók­
nie, obniżyliśm y lim it  odpad­
ków, ale przecież przydałoby 
się jeszcze więcej w ielowarsz- 
tatowców na przędzalni, więcej 
brygad najlepszej jakości. M u­
simy także pomyśleć nad tym  
jak  upowszechnić doświadcze­
nia dziewcząt, które mają już 
osiągnięcia w walce o jak  na j­
mniejszą ilość odpadków, o 
pierwszy gatunek i największą 
wydajność.

Nie chce używać tu w ie lkich 
stów, takich — że nasza praca 
jest dla pokoju, dia .siły na­
szej Ojczyzny. Chcę Cię ty lko  
prosić, żebyś przekazała dziew­
czętom. że wracam z Festiwalu 
z tak im  zapasem energii i en­
tuzjazmu. że będziemy wspólnie 
na pewno nie ty lko  ustanawiać 
nowe rekordy jakości i szybkoś­
ci. ale że naszą „festiwalową 
zdobyczą“  obdzielim y całą m ło­
dzież fab ryk i.

Całuję Cię mocno
Twoja

Stasia Rzeszko



V FESTIWAL
Do now ych spotkań!

' (Pokończenie ze str. 1)
de. zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa — Wac­
ław  Barcikow ski. członkowie 
Rady Państwa i Rządu oraz 
przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. st. War4 
sza wy — Jerzy A lbrecht, 
członkowie korpusu dyplom a­
tycznego, liczn i goście hono­
row i Festiwalu i I I  M1SM, 
ja k  rów nież przewodnicząca 
ZG ZM P • — Helena Jaw or­
ska. przewodniczący Polskie­
go Kom. Org. Festiwa lu — A. 
Starowicz.

Godzina 21. W okół placu 
gasną wszystkie św iatła. Je­
dynie św ietlne smugi re flek ­
torów  skupia ją się na kruż­
ganku wieży Pałacu K u ltu ry  
i Nauki. Zna jdu jący się tam 
fanfarzyści. tak ja k  dwa ty ­
godnie temu w ita li — tak 
dziś żegnają Festiw a l he j­
nałem. W iec o tw iera  prze­
wodniczący SFMD Bruno 
B ern in i. Udziela on gło­
su przewodniczącej Zarządu 
Głównego ZM P tow. Helenie 
Jaw orskie j. W ciszę nocy pa­
dają w im ien iu  młodego po­
kolenia Polski Ludow ej sło­
wa pozdrow ienia i przyjaźn i 
dla młodzieży świata. P łyną 
słowa. których po tw ie r­
dzeniem b y ł każdy dzień Fe­
stiw a lu : każdy przyjacie l po­
ko ju  ma przy jac ió ł w nas — 
młodzieży polskie j. Słowa He­
leny Jaw orsk ie j, że na V I 
Św ia tow y Festiw a l w  M o­
skw ie przyjdziemy' bogatsi w 
nowe zwycięstwa — przyjęte 
zostają entuzjastycznie.

Pięciu tłum aczy zapowiada 
wystąp ienie B runo B ern in ie- 
go. Przewodniczący M iędzyna­
rodowego K om ite tu  . Festiwa­
lowego wygłasza przemówie­
nie.

Następnie B runo  Bern im  
odczytuje apel.

Zbliża się uroczysty mo-

W  ostatnim dniu 
Festiwalu

W  niedzielę na piacach i  pa r­
kach W arszawy odbyło się jesz­
cze szereg imprez artystycznych, 
a w  Teatrze Letn im  w  Parku 
Łazienkow skim  pokaz mody 
współczesnej. Do młodzieży pol­
sk ie j w  festiw a low ym  m ia­
steczku na Rakowcu p rzybyli 
z odw iedzinam i przyjaźn i chłop­
cy i dziewczęta Chin, Ind ii, 
Indonezji, Japonii, Kore i, W ie t­
namu, Belgii, H o landii i N ie­
miec. Szczególnym powodze­
niem  cieszyły się tego dnia k io ­
ski z upom inkam i i  pam ią t­
kam i.

-Ar
14 bm . w  p ó źn ych  g o d z in a c h  

w ie c z o rn y c h  o p u ś c iły  W a rsza w ę  
lic z n e  d e le g a c je  m ło d z ie ż y , k tó re  
b ra ły  u d z ia ł w  F e s tiw a lu . O d jeż ­
d ż a ją c ą  m ło d z ie ż  ż e g n a li na 
d w o rc a c h  p rz e d s ta w ic ie le  P o lsk ie g o
i M ię d z y n a ro d o w e g o  K o m ite tó w  
F e s tiw a lu .

O d p ro w a d z a ła  ró w n ie ż  sw ych  
p rz y ja c ió ł  d o  p o c ią g ó w  m ło d z ie ż  
w a rs z a w s k a .

P o c ią g ie m  s p e c ja ln y m  o d je c h a ła  
Z D w o rc a  G ł. d e le g ac ja  m ło d z ie ż y  
f r a n c u s k ie j  — w ra z  z n ią  w y je ­
c h a ło  w ie iu  d e le g a tó w  z o k . 13 
k ra jó w , m . in . z A lg e ru , S udanu . 
K a m e ru n u , G w a d e lu p y , T u n is u  i 
H is z p a n ii. '

O d je c h a li ró w n ie ż  de legac i N o r­
w e g ii.  W łoch . C h ile  o ra z  s p o rto w c y  
z NRD i NRF.

14. bm . w  n o cy  Zegnano na 
D w o rc u  G d a ń s k im  de le g ac ję  m ło ­
d z ie ż y  d u ń s k ie j o ra z  q ru p ę  de 
le g a tó w  m ło d z ie ż y  Is la n d ii.

W y je c h a  y ju ż  q ru o y  m łod z ieży  
z A n g li i .  D a n ii. ZSRR o ra z  w ie lu  

d e le g a tó w  z A u s t r i i ,  B e lg ii. Cze. 
c h o s ło w a c ji,  H o la n d ii, N iem iec i 
S z w a jc a r ii.

15 bm . p rz e w id z ia n a  M  dalsze 
w y ja z d y  d e le g a tó w  i gośc i Festi 
w a lu .

ment. B łęk itna  flaga Festiwa­
lu  spływa z masztu, i 

★
Z g łośn ików dobiegają ta ­

neczne melodie. Delegaci ru ­
szają do tańca, Wśród de­
legatów w idz im y towarzysza 
B ieruta serdecznie pozdra­
wianego przez miodzież. To 
m łodzi Polacy podbiegli do to­
warzysza' B ieruta i zaprosili 
go do tańca festiwalowego. To­
warzysz Zawadzki — tańczy z 
młodą Chinką. Do tańca rusza 
coraz więcej par...

V  Festiwal zakończył się.
Nie, nie zakończył się. Nie 

ty lk o  dlatego, że zanim  od ja­
dą pociągi, zanim odpiyną 
sta tk i, zaprzyjaźnieni na Fe­
s tiw a lu  znajdą czas by się 
pozdrowić, zakochani zaś, by 
zam ienić uściski. Nie ty lko  
dlatego, że trw ać jeszcze bę- 
d7,ie d ługo w  noc zabawa. 
Nie zakończył się dlatego, ze 
bliskość przyjaznych ramion, 
śpiewy przyjaźń pozostaną 
nam w  pamięci na zawsze. 
Z jechaliśm y się tu pełn i na­
dziei na wzajem ne lepsze poz­
nanie się i zrozumienie. Roz­
jeżdżam y się uzbrojeni w  
pewność że różnice przeko­
nań, ras,, wyznań nie mogą 
stanow ić i nie stanowią prze­
szkód we wspólnym  marszu 
młodego pokolenia po szczęś­
cie, pokój, radość. Rozjeżdża­
m y się pewni, że wszędzie n:: 
świecie, gdziekolw iek . podnosi 
się głos o pokój, o spraw ied­
liwość wszędzie tam ognisko­
wać się będą nasze m yśli i u- 
czucia. I w tedy będziemv znów 
razem. (W IS)

(spełniają się stodoły
lecz tempo dostaw wciąż słabe

Zapełniające się stodoły, coraz liczniejsze na polach ster­
ty  i  stogi wskazują, że sprzęt zbóż .jest poważnie zaawanso­
wany i  żc szczytowe nasilenie prac przy zbiorach już  m ija . 
Równocześnie pu nk ty  skupu p rzy jm u ją  od ro ln ikó w  coraz 
w ięcej ziarna na poczet obowiązkowych dostaw. W  dalszym 
ciągu jednak ilości zboża napływające do magazynów są 
mniejsze od planowanych.

W porów naniu z pierwszym i 
dn iam i sierpnia, wzrosły ostat­
nio bardzo poważnie dostawy 
w województwach: poznańskim, 
bydgoskim. zielonogórskim i 
łódzkim . Poważnie przyczyniają 
się do przyspieszenia dostaw 
organizowane coraz częściej w 
tych województwach transporty 
zbiorowe.

W woj. łódzkim  poprawa w 
dostawach nastąpiła w dniach 
10 i 11 bm. U) sierpnia w po-

z ęc śmierci

wróci

Z E  S P O R T U  
2 rekordy świata 

polskich szybowników
LISTĘ K Ą T Y . C z o ło w i s z y b o w n i­

cy p o lscy  p rz e b y w a ją c y  w  W y c z y ­
n o w e j S zko le  S zyb o w co w e j w  L i ­
sich K ą ta c h  o d n ie ś li p ię k n y  s u k ­
ces u s ta n a w ia ją c  d w a  re k o rd y  
św ia ta  w  p rz e lo c ie  szyb ko śc io w ym  
po tró jk ą c ie  o łą czn e j d ługośc i 
tra s y  — 200 km . P ilo t  M a k u la  (S ta- 
in o g ró d ) o s ią g n ą ł na szybow cu  
e d n o m ie js e o w y m  ..Ja skó łka  Z “  
•zybkość — 70 k m /g o d z ., a p ilo t  

Z y d o rc z a k  (O s trow iec ) u z y s k a ł na 
zyb o w c u  d w u  m ie js c o w y m  „B o ­

c ia n “  z pasażerem  szybkość — 
;i9 k m /g o d z . O b yd w a  te  w y n ik i  są 
lepsze od d o ty c h c z a s o w y c h  re k o r ­
d ó w  ś w ia ta .

HO KEJ NA T R A W IE

Indie —  Polska B 5:1
S O S N O W IE C . M ię d z y p a ń s tw o w e  

spotkan ie  h o k e ja  na t ra w ie  P o l­
ska B — In d ie  rozeg rane  na s ta ­
d io n ie  so s n o w ie c k ie j S ta li p rz y ­
n io s ło  z w y c ię s tw o  H in d u s o m  — 
5:1 (3:0). H in d u s i w y s tą p il i  w
id e n ty c z n y m  sk ład z ie  ja k  w  W a r- 
¿zawie na Ig rz y s k a c h  je d y n ie  bez 
ko n tu z jo w a n e g o  b ra m k a rz a  F ra n ­
cisa. k tó re g o  z a s tą p ił L akszm an .

Pi zez ca ły  czas g ry  H in d u s i 
m ie li p rzew agę  i w y g ra li  bez w io ­
tszego  w y s iłk u . W ich  bardzo  w y ­
ró w n a n y m  zespole n a jle p s z y m  za­
w o d n ik ie m  b y ł S u sa in a th an , k tó ry  
z d o b y ł w s z y s tk ie  b ra m k i d la  In d ii .  
B ra m k ę  d la  P o ls k i u z y s k a ł p rzy  
-ta n ie  5:0 Ł o w iń s k i.

Rekordy kolarzy łorcwych
P O Z N A N . N a to rz e  w  K a lis z u  

o d b y ły  się z a w o d y  k o la rs k ie  o d ru ­
ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i na d y ­
s tans ie  4000 m . Z w y c ię ż y ł zesoói 
G w a rd ii I  w  s k ia d z ie : G ru n d m a n , 
J a n k o w s k i. J a n ic k i i  Ja m roż  w  cza- 
Ue 5:03,4 m in . w  w y ś c is u  ty m  o 
i  i fi m ie jsce  d ru ż y n a  W łó k n ia rz a  
Łódź) u zy s k a ła  lep szy  czas od do- 
ychczasow ego  A k o r d u  P o ls k i 4.59,4 

m in .
D ru g i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w ił w  

w yśc ig u  na 5 km . K ró la k  (CWKS1 
[u z y s k u ją c  czas fi.57,0 m in , k tó r y  
lest lepszy  o 4 sck. od p o p rz e d n ie ­
go re k o rd u  na leżącego do Jam roża .

W now otarsk im  szpita lu m ia ł 
miejsce n iezw ykły przypadek 
k lin iczny  polegający na przy­
wróceniu do życia kobiety, u 
k tó re j stw ierdzono tzw, śmierć 
k lin iczną.

P a c je n tk ę  O lgę M . z K ro ś c ie n k a  
do szp ita la  p rz y w ie z io n o  w  s ta ­
n ie  b e z n a d z ie jn y m  z p ę k n ię tą  c ią ­
żą pozam aciczną , z w y le w e m  k r w i  
do b rzucha . W s z p ita lu  n as tą p iła  
śm ie rć  k lin ic z n a  z ta k im ?  o b ja w a ­
m i ja k  b ra k  oddechu  i a k c ji  ser- 

a, ś m ie rte ln a  b ladość itp .  Z b l i-  
a ła  się ś m ie rć  b io lo g iczn a
Na ra tu n e k  posp ieszy! b aw ią cy  

w te d y  w  s z p ita lu  g in e k o lo g  z 
R ab k i d r  F a u s ty n ia k . R ezyg n u ją c  
z n o rm a ln y c h  p rz y g o to w a ń  do ope­
ra c ji,  ce lem  z y s ka n ia  na czs sie, 
ręką . na k tó rą  n a c ią g ną ł rę k a w ic z ­
kę c h iru rg ic z n ą , dos ta ł się p .zez 
o tw ó r  w  b rz u c h u  i p rzeponę  do 
serca, k tó re  zaczął m asować, 
w s trz y k n ą w s z y  u p rz e d n io  ch o re j 
a d re n a lin ę . R ów nocześn ie  asysten t 
p rze tacza ł je j  k re w  o raz  rozpręża ł 
p łuca  pod  c iś n ie n ie m  t le n u , d o p ro ­
wadzonego przez c e w n ik  za łożony 

do tc h a w ic y . K ie d y  p ie rw sza  p ió ­
ra p rz y w ró c e n ia  życ ia  za w io d ła , 
d r  F a u s ty n ia k  p o w tó rz y ł masaż, 
o p ro w a d z a ją c  jednocześn ie  jeszcze 
je d e n  l i t r  k r w i  d o ży łn łe . Po d ru ­
giej p ró b ie  serce zaczęło zw o lna  
b ić  i  u O lg i M . p o ja w ił się s ła ­
by oddech. D o p ie ro  w te d y  c h iru rg  
zdecyd o w a ł się na u sun ie c ie  p ło ­
du, d o k o n u ją c  zabiegu bez n a rk o ­
z y  1 zn ie czu len ia , p on iew aż chora  
n ie  reagow ała  na żaden ból.

P a c je n tk a  ż y je  i  c z u je  się do­
b rze .

wiatach: Skierniew ice, Łowicz, 
Brzeziny i W ieruszów dzienne 
plany skupu zostały po raz 
pierwszy w  tym  roku wykona­
ne. 11 bm. pow. Skierniew ice 
w ykonał dzienny plan skupu 
w  183 proc., a pow. Łódź — w 
147 proc. Natom iast inne po­
w ia ty  skupują wciąż jeszcze 
m niej ziarna n iż przew idują 
piany.

Pewna poprawa w  skupie 
zboża nastąpiła w  ostatnich 
dniach tygodnia w  woj. w a r­
szawskim. A le  zadania dzienne 
w n iektórych powiatach m. in.: 
Ciechanów, Przasnysz, M ława 
w ykonu je  się nadal ty lk o  czę­
ściowo, a liczba zbiorowych 
dostaw jest m in im alna. W ięk­
szość prezydiów  gromadzkich 
rad narodowych w  tym  w o je­
wództw ie w ykazuje maio zain­
teresowania sprawam i skupu 
zboża, tłumacząc słabe w y n ik i 
wyłącznie opóźnionym i żniwam i:

Powoli napływa też zboże do 
punktów' skupu w  wojewódz­
twach: koszalińskim , szczeciń­
skim  oraz w  lubelskim .

N a jm n ie j zboża dostarczyli 
dotychczas chłop i w  woj. k ra ­
kowskim , gdzie d ługotrw ałe 
deszcze mocno u tru d n iły  sprzęt 
zboża — szczególnie w pow ia­
tach podgórskich.

(Zbucz i udało się do PGR w  
¡Rogaczach (pow. gołdapski)..

„D um n i jesteśmy — pisał w 
| podaniu o przyjęcie do zaciągu 
pionierskiego Grzegorz Fy- 
częwski — że, gdy na Festiwalu 
młodzież całego globu ziemskie­
go m anifestu je za pokojem 

¡my jędziem y do PGR, aby pra­
cować na jednym  z n a jtru d ­
niejszych odcinków naszego 

| pokojowego budow nictw a“ .
S.

Depesza
z okazji święta 

narodowego KRL-D
7. o k a z ji 10 ro c z n ic y  o d zy ­

skan ia  n ie p o d le g ło śc i przez 
K oreę p rz e w o d n ic z ą c y  Iia d y  
P aństw a P R L , A le k s a n d e r 
Z a w a d z k i, prezes R ad y  M in i­
s tró w  P R L , Józe f C y ra n k ie ­
w ic z  i p ie rw s z y  s e k re ta rz  
KC P ZP R , B o les ław  B ie ru t 
p rz e s ła li na ręce p rz e w o d n i­
czącego P re z y d iu m  N a jw y ż ­
szego Z g ro m ad ze n ia  L u d o w e ­
go K R L -D , to w . K im  D ii 
B ona i p rzew odn iczącego  G a­
b in e tu  M in is tró w  K R L -D  i 
p rzew odn iczącego  K C  P a r t i i  
P ra cy  K o re i, to w . K im  I r  
Sena depeszę z ż y c ze n ia m i.

W  G enew ie  w  p rzed d z ień  o-

tw a rc la  M ię d z y n a ro d o w e j K o n ­

fe re n c ji  w  s p ra w ie  p o k o jo w e ­

go w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii a to ­

m o w e j o tw a rta  zosta ła  w  P a ­

w ilo n ie  W y s ta w  c ieka w a  w y ­

s taw a  o b ra zu ją ca  p ok o jo w e  

zastosow an ie  a to m u .

N a  z d ję c iu : fra g m e n t w y s ta w y .

F o to : C A F

W imię dalszego złagodzenia 
napięcia międ

A rtyku ł „Prawdy

Nowe szkoły 
czekają na młodzież

Najlepsi ze Zbucza 
zgłosili się

do zaciągu pionierskiego
B IA ŁY S T O K  (In f. wt.). Od

k ilk u  tygodni dysku tow a li, 
snu li plany. Wreszcie, podjęli 
decyzję: zgłoszą się do zaciągu 
pionierskiego. Na zebraniu ko­
ta decyzję ich młodzież zaapro­
bowała jednom yślnie. W ten 
sposób, po otrzym aniu skiero­
wań z Zarządu Powiatowego 
ZMP, Grzegorz Fyczewski, Le­
on K up rian iuk, P io tr Borysiuk 
i Bazy] S iem ieniuk — czte­
rech najlepszych zetempowców 
wyjechało z rodzinnej wsi

W całym »kraju we wszyst­
kich szkołach trw ają przygo­
towania do przyjęcia dzieci i
młodzieży.

Ostatnio np. w  woj, rzeszow­
skim  zakończono budowę 6 
szkół. M. in. obok starej i c ia­
snej szkółki, wybudowanej 
jeszcze w 1863 roku, stanęła w 
Górkach w pow. brzozowskim, 
nowa, siedm ioklasowa szkoła, 
wyposażona w  k ilk a  izb le k ­
cyjnych, gabinety do zajęć, po­
kój nauczycielski, salę gim na­
styczną oraz świetlicę.

Nowe szkoły o trzym ały rów ­
nież gromady Godowa w  po­
wiecie strzyżewskim  oraz Stef- 
kowa w  powiecie leskim.

W toku budowy znajduje się 
dalszych 20 szkół. Ponadto re­

m ont kap ita lny  przeprowadza 
się w  przeszło 90 szkołach.

Remonty kap ita lne zostały 
już  ukończone w szkołach po­
w iatu jesiclskiego i przemy­
skiego.

Z dużą pomocą przy remon­
cie szkól przyszła młodzież i 
kom ite ty rodzicielskie. M. in. 
w pow. niżańskim  kom ite ty ro ­
dzicielskie przekazały na re­
mont szkół 70 tysięcy złotych, 
które zebrano z organizowanych 
imprez i zabaw,

T. PAC
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r \S P E R  D u d e k  r r ^ ż h i ł  w  d rze ­
w ie . Spod je ę o  d łu ta  w y c h o - 

i  d z lły  ś w ią tk i,  um ieszczane 
>7. p ob o żn ych  na ro z s ta jn y c h  
;a ch ; w y c h o d z iły  p ię k n e , ople - 
ie w in o ro ś lą  k r u c y f ik s y ,  ra m k i 
fo to g ra f i i  i ca łe  ozdobn ie  rzez­
ie  o łta rze . N ie w ie lk i w a rs z ta t
pra  D udka  m ie ś c ił się p rz y  je d -  
z o d ra p a n ych  u lic z e k  p o w ia to - 

:o m iasta  C he łm a. B y ło  to  w 
.ach d a w n ych , jeszcze p rzed w o - 
nych. D u d k o w i p o w o d z iło  się 
o ta ko , d op ó k i w c a łym  k ra ju  

zapanow a ł pow szechny k ry z y s  
poda rczy .
doczeka ł się rze źb ia rz  ta k ieg o  

ł ,  k ie d y  z lic y to w a n o  m u  w a r- 
,t. C a ły  sw ó j m a ją te k , sk ła r ła ją - 

się z k i lk u  d łu t ,  koszu l 
sapasowej o k ry jb id y ,  zapako- 

do m a le j w a liz e c z k i i  po- 
na ł m iasto  ro z rzuco n e  po zbo- 
ch k re d o w y c h  p ag ó rkó w . N ie  
ił tu  Już n ic  do ro b o ty . Popędzała 
z łud n a  n adz ie ja , że może gdzie  
z ie j le p ie j będzie, 
ie rw szy  etap jego  w ę d ró w k i za- 
ic z y ł się we wsi G a rbów . C hcia ł 
tu  lo z e jrz e ć  za ro bo tą . K w a te rę  
la z ł u w d o w y  Malesowe.j. 
fk ró lc e  b lis k ą  sta ła  m u się też 
>da, e cha ko b ie ta  o s m u tn ych , 
ęczonych oczach. Pom agał ja k  
Rł w  ty m  gospodars tw ie  bez go- 
»darza; p o lu b ił d w o je  s ie ro t: 
ika  i G ienka . Po w s i poszły 
t l i ł  o ich  ry c h ły m  ś lub ie . Po­
ili się is to tn ie . W io d ło  im  się je d - 
ę c iężko . K asper nadal n ie  m ógł 
d / ie  znalez.ć ro b o ty , a gospodar- 
o b y ło  z b y t m ałe. żeby ich  w y - 

Kit.  T y m  b a rd z ie j, że p o w ię k - 
ła  się ro dz in a , bo w ro k  po 
bi«* p rzyszed ł na świat. L u d w ik , 
idz ie  szukać ch leba  d la  żony i

Traktorzysta Jan Latek z pomocnik iem Janem Wiśniewskim przeprowadzają podorywk i  
io gospodarstwie PGR - Santop, zespół Kozłowo.  F o to : c a f

MLEBEM

Ziomia mlakism 
i miodem płynąca

w A morzam i, z.a oceanem 
Łi lej.y Argentyna. Wieczne 
•n lato. a ogromne obszary 
; / y je j  ziemi wo ła ją o uprawę, 
■gentyna, Argentyna, ziemia 
iecana...
W ydzierżaw ili więc m orgi i 
atę. sprzedali co się dało i 
jechali. Byt rok 1938. 
Przyjechali do Missiones. do 
lasta Fosadas. Ze wszystkich

marzeń spełn iło się ty lk o  jedno: ! 
c iepły klim at. Po długich sta­
raniach dostali n iew ie lką go­
spodarkę w  Cerroazul. którą 
m ie li spłacać tatam i. Te raty 
p rzyku ły  ich do miejsca na d łu ­
gich dziesięć la t niełatwego ży­
cia. I  tu, ja k  w  Polsce, trudno ; 
było  się utrzymać. Rodzina du­
ża: czworo dzieci do w yka r- | 
m ienia (bo najm łodszy W ik to r 
urodził się ju ż  na tej obiecanej ; 
ziemi). N ie w ie lk i skraw ek ziemi. 
Kasper jezdził co prawda do j 
Buenos A ires po robotę, ale | 
była ona ty lk o  czasami i do­
rywcza. Przy tym  gorączka ; 
w ie lk iego m iasta nie służyła ; 
mu. Zdrow ie  zaczęło m u jakoś 
nie służyć.

Tęsknota przetrwała

I przyszły znów dla Dudków 
lata ca łkow ite j klęski. Ostat­

nie dwa zbiory zjadła im  do­
szczętnie szarańcza. Stało się 
już zupełnie jasne: nie zdołają 
dłużej utrzym ać się na gospo­
darce. Pojechali do Buenos 
Aires. Przygarnął ich Dawid ; 
Pere lm utter. Dal pracę Kasprow i j 

■ w zakładzie meblowym, za je - j 
I go poradą i poręczeniem w zię li | 
..na w yp ła t“  skraweczek ziemi ! 
12 x 15 m i trochę cegły. Ten 
dom — najosobliwszy ze wszy- \ 
stkich. w  jak ich  mieszkali, sta­
w iała własnoręcznie Dudkowa 

j z dziećmi. Ściany cieniutkie.
I na szerokość jednej cegły, o- 
i graniczaly m alutką przestrzeń 
dwu pokoików i kuchenki.

Nie szczęściło im  się jednak 
i tu. Zdawało się, że szła za 

i n im i wszędzie, gdziekolw iek się 
ruszą, ciężka dola biednych lu ­
dzi. W k ilka  miesięcy po przy­
byciu do miasta, Kaspra chw y­
ciła w kleszcze ciężka, śmier­
telna choroba — rak. Nie mógł 
już więcej pracować. Przez trzy 
straszne la ta nosił w sobie roz­
w ija jącą się śmierć i już ty lko  
jedno m ia ł ogromne pragnie­

nie: w rócić jeszcze tam, do 
Polski, do kra ju , gdzie podob­
no jest teraz zupełnie inaczej. 
Nie um ierać tu, na obcej ziemi.

A le  o powrocie na razie nie 
mcgto być mowy. Lekarze i le­
karstwa pochłaniały sumy. k tó ­
rych nie było skąd brać. M atka 
chw yta ła  się każdej pracy, ja ­
ka się ty lko  nadarzyła; w yn a j­
mowała się do prania, sprząta­
nia, p ilnowania chorych. Do 
pracy stanęły rów nież dzieci. 
Gienka po w ie lu  zabiegach za­
trudn iono w  „Term osa“  — p ry- | 
watnym  przedsiębiorstwie in - j 
stalacji centralnego ogrzewania. 1 
A le  jego więcej niż skromne | 
zarobki nie były w  stanie na- ! 
wet zapewnić' utrzym ania pię­
cioosobowej rodzinie, a co mó­
w ić o leczeniu ojca. Gienek 
zaczął „dorabiać“ . Siedemna­
sto le tn i chłopiec zawarł umowę 
z przedsiębiorcą, że będzie co- i 
dziennie pracował parę godzin I 
dłużej, byleby poza n iedz ie lą ; 
m ia ł w o lny jeszcze jeden dzień | 
w tygodniu. Na ter. w o lny  dzień 
i na niedzielę w yna jm ow a ł się 
pewnemu gospodarzowi, k tó ry  
m ia ł pa rk ie t do tańca pod go­
łym  niebem. Przez całą sobotę, 
noc oraz niedzielę do godz. 24 
Gienek bez ch w ili wytchn ien ia  
obsługiwał gości, k tórych w 
przeciągu doby przew inęło się 
często i do trzech tysięcy.

Z ojcem było coraz gorzej. 
Dwunastoletn i L u d w ik  poszedł 
do term inu do drukarza. W yu­
czy się, zacznie pracować, zara­
biać... ■

Po k ilk u  miesiącach term ino­
wania ciężko zapadł na zdro­
w iu  — lekarz s tw ie rdz ił ane­
m ię i zabronił pracy w  d ru k a r­
ni. O łów zabójczo podziałał na 
w raż liw y, dziecięcy organizm.

Śmierć ojca stała się dla nich 
ciężkim  przeżyciem. Odszedł 
człowiek, którego kochali tak 
bardzo, iż nawet Gienek nie 
pamiętał, że to przecież ty lko

ojczym. G łęboki ślad pozostawi- [ 
ia  w  nich jego ogromna tęskno­
ta za krajem . Ta tęsknota prze­
trwała.

P ostanow ili n ieodwoła ln ie 
wrócić.

To nie było proste

T O N ĘLI po prostu w  d łu ­
gach, a na podróż czworga 

osób z A rgentyny do Polski [ 
trzeba wiele pieniędzy.

Trzeba było trzech la t w ie l- j 
k ich w ysiłków , sprzedaży dom- i 
ku, rzeczy, aby finansowo by li j 
wreszcie gotowi do drogi. W ie- | 
dy zaczęły się inne, chyba jesz- ; 
cze większe trudności: rząd ar- ; 
gentyński wcale nie m ia ł za­
m iaru zezwolić na wyjazd 
trzem  m łodym  chłopcom stano­
w iącym  pożądaną, tanią siłę 
roboczą. Stara m atka może so­
bie jechać i tak  z n ie j nic. A le 
synowie — nie. Zaczęły się 
więc w ędrów ki po urzędach, 
udowadnianie, że są przecież 
po lskim i obywatelam i, że chcą 
wrócić do ojczyzny... Dużo trze­
ba w ysiłków , przekonywań, u- 
poru i siły, żeby...

Nadszedł wreszcie ten dzień: 
6 kw ie tn ia  1955 roku. M atka z 
Eugeniuszem, Ludw ik iem  i 
W iktorem  stanęła na pokładzie 
polskiego statku „Generał W al­
te r", wyruszającego w drogę do 
Polski,

Inaczej nii u Sienkiewicza

Z a w i e d z io n e  nadzieje, tu ­
łaczka i niedola, klęski, 

krzyw dy i śm ierć na obcej zie­
mi...

Przez źle dopasowane szyby 
zaglądało poranne słońce. Zza 
papierowego przepierzenia do­
la tyw a ły  spokojne oddechy 
śpiących chłopców. Na starej 
szafie, która przybyła z n im i 
aż zza oceanu, b a rw ił się

przyp ię ty  pineską obrazek 
przedstaw iający argentyńskiego 
chłopca na koniu i o le jną fa r­
bą wypisany adres, z d w u k ro t­
nie podkreślonym słowem „Fo- 
land“ .

„Za chlebem“  — ty lk o  z 
optym istycznym  zakończeniem, 
Tak, oczywiście, „Za chlebem “ . 
Przeszło 50 la t temu pisał Sien­
kiew icz o tragicznej tułaczce 
polskich chłopów, szukających 
chleba w  Ameryce, o k tó re j 
wszyscy m ów ili, że samą do- 
brością i dostatkiem  płynęła. 
H isto ria  M arysi i W awrzona — 
histo ria  tysięcy ludzi, którzy 
na obcej ziemi zamiast chleba 
znaleźli nędzę i śmierć powtó­
rzyła się raz jeszcze w  losach 
Kaspra Dudka. T y lko  że i Wa- 

; wrzon, i M aryga, i tysiące im 
'' podobnych nie m ie li .do czego 

wracać. W iedzieli, że k ra j, z 
którego w yszli na poniew ierkę 

| nie potrzebuje ich. S tanow ili- 
] by w n im  nadal ty lk o  zbędne 
| usta, które trzeba karm ić. Ich 
| rą k ,' ich um ysłów  nie potrzebo- 
! w ał tam n ik t.

A  wygnańca Kaspra Dudka, 
jego dzieci dziś k ra j potrzebo­
wał. Tacy ja k  Dudek, ludow i 
rzeźbiarze, w ystaw ia ją  swoje 
dzieła na w ie lk ich  wystawach, 
o trzym u ją  tysiące zamówień. 
Z w yk łe  w ie jskie  kobiety, ma­
la rk i z jakiegoś Zalipia, o k tó ­
rym  nigdy nie słyszał, malo­
w a ły  po swojemu, po wsiowe­
mu okrę t i nie dość że zarobiły 
za to sporo pieniędzy, ale jesz­
cze odznaczenia dostały. Znane 
są w  całym  kra ju . Ojczyzna sta­
ła się nie macochą, lecz m at­
ką. I wraca się do nie j śmiało, 
spokojnie, z w iarą w  przyszłość.

W naszej wsi

T pragnienie ojca spełnić mo-
■*gli synowie.
Osiedli w  domku, k tó ry  kie­

dyś wybudował ojciec Euge-

Po latach tułaczki
powrócili 
do kra ju

14 bm. na pokładzie statku 
„Jarosław Dąbrowski" przybyło 
do Gdyni znów 5 reemigrantów, 
którzy po 15 łatach pobytu za 
granicą wrócili do kraju. Są to: 
Józef Skiba, Kazimierz Gertner, 
Józef Kowalik, Józef Niechwiej 
i W iktor Nowicki.

P ow ita ły  ich rodziny, które 
przybyły do G dyni, aby ja k  na j­
wcześniej spotkać swych n a j­
bliższych.

— Rząd Polski Ludowej —
pow iedział korespondentowi 
PAP Józef Skiba, . m arynarz, 
k tó ry  przed w o jną  p ływ a ł na 
polskich statkach — zagwaran­
tował mi pracę. Jestem szczę­
śliwy, że będę nareszcie praeo- 
wat dla ojczyzny.

Józef K o w a lik  ma la t 50. Jest 
on j'odem z K rakow a, nie może 
się doczekać w yjazdu do domu. 
— W idziałem  na film ie  Nową 
Hutę — powiedział — chcia ł­
bym tam  pracować razem z 
młodzieżą. Mogłem wrócić do 
k ra ju  dzięki temu, że w ła d z e  
Połski Ludow ej um o ż liw iły  rni 
bezpłatny przejazd.

niusza. K łopo tów  m ie li niem a­
ło od pierwszej ch w ili. Dotych­
czasowa lokatorka , k tó re j mąż 
pracuje w  jednym  z PGR-ów 
na Ziem iach Odzyskanych wca­
le nie m ia ła  ochoty wynieść się 

z zajmowanego bezprawnie m ie­
szkania. Odstąpiła reem igran­
tom kuchnię, a sama ulokowała 
się w  d rug ie j izbie i słyszeć 
nie chciała o wyprowadzce do 
męża. A  że jednocześnie n ie­
w iasta k łó tliw a  i pyskata... 
Dudkow ie by li zgnębieni. Jak 
tu  dochodzić swoich praw? U 
wójta? — W ójta nie ma. W 
¿starostwie? —- Starostwa też 
n ie  ma. Wszystko jakieś dz iw ­
ne, jeszcze dziwniejsze niż A r ­
gentyna. Poczuli się zgubieni 
we własnym  kraju.

T ra f ili ,d o  nich przedstaw icie­
le Gromadzkiej Rady Narodo­
wej. Za ję li się sprawą „zbyt 
energicznej“  lo ka to rk i i pow i­
kłanych kw estii dzierżawy,

Eugeniusz dostał pracę w 
Cukrowni-G arbów. E lektrom on­
ter zawsze jest potrzebny.

W iktor zapisał się do Tech­
nikum  M etalowego w  Puła­
wach.

— Nauczysz mnie po kasty!-, 
sku? — zapytał po egzaminie 
dyrekto r pói-żartem.

Lu dw ik  marzy o Technikum  
Budowy Samochodów. Są wszel­
kie dane, że marzenie to się 

1 ziści.

Wśród młodzieży garbowskie j 
chłopcy zdążyli już pozyskać 
sobie w ie lu przyjació ł. Zwłasz­
cza Ludw ik . I to nie ty lko  
wśród dziewcząt. Żeby w ja ­
kiś sposób dać tego dowód w y­
brano g o : jednogłośnie na u- 
czestnika F es tiw a lu .. W W ar­
szawie Lu d w ik  spotkał A rgen­
tyńczyków  Nie mogli się do­
syć nagadać. ,

— W  naszej wsi... — opow ia­
da ł im  z durną* Ludw ik . No 
tak w naszej. Nic nie szkodzi, 
że dopiero od trzech miesięcy 
jest w Polsce. To naprawdę 
j e g o  wieś,

ALINA RYBICKA

M O SKW A. W  „P raw dzie“  
.7. dn ia 14 bm. ukazał się a rty ­
ku ł pt. „W  im ię dalszego zła­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego“ . Zamieszczamy go z 
n iew ie lk im i skrótam i.

Opublikowany w „Praw­
dzie“ komunikat TASS-a do­
noszący, iż rząd radziecki po­
stanowił zredukować do dnia 
15 grudnia 1955 r. liczebność 
sił zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego o 6*0 tysięcy żoł­
nierzy, stanowi nowy donio­
sły krok w kierunku dalszego 
złagodzenia napięcia między­
narodowego i stworzenia at­
mosfery zaufania między pań­
stwami.

Wszystkim dobrze są znane 
tak doniosłe wydarzenia mię­
dzynarodowe, jak zawarcie z 
inicjatywy Związku Radziec­
kiego traktatu państwowego z 
Austrią, zwrot w stosunkach 
między ZSRR a Jugosławią, 
wizyta premiera Indii Jawa- 
harlala Nehru w  Związku Ra­
dzieckim, propozycja ZSRR 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych, handlowych i 
kulturalnych z Niemiecką Re­
publiką Federalną, jak rów­
nież toczące się obecnie w 
Londynie rokowania radziec­
ko-japońskie.

Szczególnie w ielkie znacze­
nie dla sprawy osłabienia na­
pięcia międzynarodowego ma­
ją propozycje Związku Ra­
dzieckiego z 10 maja, doty­
czące redukcji zbrojeń, zaka­
zu broni atomowej i wodoro­
wej oraz usunięcia groźby no­
wej wojny.

Uważając, że w  Istniejących 
warunkach główne zadanie 
przy rozpatrywaniu problemu 
rozbrojenia polega na tym, by 
znaleźć drogę do zbliżenia po­
glądów mocarstw w tej spra­
wie i do osiągnięcia n ie o d z o w ­
nego porozumienia, Związek 
Radziecki w s w y c h  propozy­
cjach z 18 maja zgodzi! się 
na propozycję mocarstw za­
chodnich w sprawie pułapu 
liczebności s« zbrojnych pię­
ciu wielkich mocarstw. W 
p ro p o z y c ja c h  Związku Ra­
dzieckiego z 10 maja szcze­
gólną uwagę zwrócono na 
stworzenie skutecznego sysle- 
mu kontroli międzynarodowej 
nad realizacją redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej.

Takie są poprzedzające 
konferencję genewską posu­
nięcia Związku Radzieckiego, 
zmierzające do utrwalenia po­
koju. Wysiłki te przyniosły 
pozytywne wyniki. Żądanie 
przerwania „zimnej wojny" i 
stworzenia nieodzownych wa­
runków dla pokojowego i spo-

Korea święci 
10 rocznicę 

wyzwolenia
PHENIĄN. W zw iązku z 10 

rocznicą w yzw olenia K ore i w 
całym  k ra ju  odbyw ają się uro­
czyste akademie. Zorganizowa­
no liczne w ystaw y obrazujące 
osiągnięcia Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo-Dem okratycznej 
w  odbudowie i rozw oju gospo­
da rk i narodowej.

S tolica k ra ju  Phenian przy­
brała odświętny wygląd. Dla 
uczczenia święta narodowego 
mieszkańcy Phenianu podję li i 
zrea lizowali szereg zobowiązań.

W dniu 14 sierpnia wieczo­
rem w Phenianie odbyta się 
uroczysta akademia z okazji 
10 rocznicy wyzwolenia Korei 
przez A rm :ę Radziecką.

Grecja odrzuca 
propozycję

A lb a n i i
30 czerwca br. rząd albański 

za pośrednictwem sekretarza 
generalnego ONZ zaproponował 
rządowi greckiemu nawiązanie 
norm alnych stosunków dyplo­
matycznych, uważając iż- leży 
to w interesie obu państw 
Rząd grecki nie przy ją ł le j pro­
pozycji, wysuwając pad adre­
sem rządu albańskiego szereg 
nieuzasadnionych zarzutów.

I kojnego życia narodów nie 
mogło nie wywrzeć wpływu 
na przebieg i wyniki konfe­
rencji genewskiej. Konferen­
cja szefów rządów czterech 
mocarstw w Genewie oclegra- 

| ia doniosłą rolę w pewnym 
złagodzeniu napięcia w sto- 

j simkach między państwami, a 
| przede wszystkim w stosun­

kach między wielkimi mo­
carstwami uczestniczącymi w 
konferencji.

Decyzja rządu radzieckiego 
w sprawie redukcji stanu 
liczebnego sił zbrojnych ZSRR 
była możliwa właśnie dlatego 
zwłaszcza, że ostatnio w wy­
niku konferencji genewskiej 
osiągnięto dalsze złagodzenie 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Konferencja genewska, jak 
to stwierdza uchwala Rady 
Najwyższej ZSRR, stanowi 
zapowiedź nowego etapu w 
poprawie stosunków między 
państwami, bez względu na 
ich ustrój polityczny i spo­
łeczny, na podstawie pokojo­
wego współistnienia i stwo­
rzenia atmosfery zaufania 
między państwami, bez czego 
niemożliwe jest położenie 
kresu „zimnej wojnie“ i za 
pcwnienic trwałego pokoju 
między narodami.

Na konferencji tej powzięto 
ważne decyzje w wielu doj­
rzałych już problemach mię 
dzyiiarodowych. Przede
Wszystkim należy w s p o m n ie ć  
o problemie bezpieczeństwa w

Europie. Należy przypusz­
czać, że na mającej się 
odbyć w październiku kon­
ferencji ministrów spraw 
zagranicznych rozpatrzone zo­
staną nowe możliwości osiąg­
nięcia porozumienia w tej 
doniosłej sprawie, ponieważ 
nie można uważać, iż możli­
wości te zostały wyczerpane

Wymiana poglądów na kon­
ferencji genewskiej na temat 
problemu niemieckiego I jasne 
sprecyzowanie przez delcgacj 
radziecką swego stanowiska 
będzie miało również znacze­
nie, kiedy ministrowie spraw 
zagranicznych wznowią w 
październiku br. rokowania 
dotyczące problemów omawia­
nych na konferencji genew­
skiej.

Nic ulega wątpliwości, że 
wobec istnienia układów pary­
skich, rozwiązania problemu 
niemieckiego należy obecnie 
szukać na drodze złagodzenia 
n '.pięcia międzynarodowego w 
Europie, na drodze zlikwido­
wania istniejących militarnych 
ugrupowań państw i stworze­
nia sk teczncgo systemu ogól- 
no-curopejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Konferencja genewska Po­
święciła wicie uwagi sprawie 
rozbrojenia, ponieważ problem 
ten ma wielkie z n a c z e n ie  dla 
całego systemu stosunków mię­
dzynarodowych w okresie po­
wojennym.

Delegacja radziecka wyrazi­
ła w Genewie pragnienie, by 
bez dalszej zwłoki rozpoczęto 
redukcję zbrojeń oraz sił 
zbrojnych. Delegacja radziecka 
zaproponowała w szczególno­
ści, by cztery mocarstwa dały 
przykład redukując swe siły 
zbrojne o kontyngenty wojsk 
wycofywanych z terytorium  
Austrii. W myśl tej propozy­
cji rząd radziecki dal właśnie 
taki przykład oznajmiając, lż 
postanowił wycofać do X paź­
dziernika br. wszystkie woj­
ska radzieckie stacjonujące w 
Austrii na terytorium radziec­
kie i zredukować swe siły 
zbrojne o kontyngenty wojsk 
wycofywanych z Austrii. Na­
stępnie rząd radziecki powziął 
nową decyzję, a mianowicie 
postanowił zredukować do 15 
grudnia 1955 r. liczebność sil 
zbrojnych Związku Radziec­
kiego o 610 (ys. żołnierzy. 
Zwolnieni z szeregów armii i 
marynarki wojennej otrzyma­
ją w miejscu swego zamiesz­
kania pracę w przedsiębior­
stwach, sowchozach i kołcho­
zach.

Nie ułęga żadnej wątpliwo­
ści ,żo ta doniosła decyzja rzą­
du radzieckiego przyczyni się 
do dalszego osłabienia napię­
cia międzynarodowego I do 
stworzenia atmosfery zaufania 
między państwami. Wszyscy 
zwolennicy utrwalenia pokoju 
widzą w tym nowym kroku 
Związku Radzieckiego budzą­
cy nadzieje dowód, że istniej1’ 
możliwość dalszego osłabienia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.
______ _______________ ^
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Strickland De la Hunty
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erek. k tóre na otw arcie  bieżni .ale i to. że potra fihsm  
s ta rtu ją  w  biosu na 100 y a r-  rzyć Wam w-szysU 
(¡ów. Ńa m uraw ie  w idz im y zna- osiągania wysokich 
ną nam z Ig rzysk re k o rd iM  ke, ¿portowych.
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Radnie nas także i to. że 
tu na terenie W a r.« a vy  zaw ią­
zała sio przyjaźń w ic iu  s.av - 
n.vch sportowców,

i ło w a ć  b ę d z ie  n a  w m .c  
i s p o tk a ń  s p o r to w y c h .
,v¡ ̂ >1*07.3 Od ~>7 \V a : ¿I ?

F e s t iw a lu ,  że  o g ! ¡ d a ły  
e ó ą t k i  t y s ię c y  m ’ od

1 oo przeszło k ra jó v

św ic :a ne ino m — A ustra l' ,k'.c 
S trick land  De la Hunty. _ Po- 
b> sri c ona w low a tvys lw .c  
Polek: Lerczak. I lw ic k ic j,  Ry- 
ch to r i .lesionowskiej. Bieg od- ■ nv.c: 
b y ł” się bez emocji. Świeża je - jów  
sżeze bieżnia ni® pozwoliła  na ze :
U/vskanie spodziewanych w y - dniach 
n ików . W ysra ła  S trick land  — ją d ’ '
11.4 sok. , ,

O k la -k i dla zwyciężczyń- , za n u la - ..........
p rF e rw a ią  fan fa ry. Na sta- | sportu przyczyn, na p 
d ó n  wchodzą sportowcy. Na do w ;cliae.i po pu m r,. 
ich p'eraiash błyszczą w słoń- tu , ide. olim pijskie.,
CU zaszczvtne trofea Igrzysk -  Ruch sportowy zn!.za,ąc
W a le  Do barwnej ko lum ny ; dzi i naroay śluzy najśw iętszej , 
u-taw ionveh na boisku zawód- i dla calei ludzkości n a jw a z -1 
nikóW  przemawia Przewodni- niejszej spraw ie -  pokoju '
“  M i^rtzynarodoweno K o- p rzy jaźn i m iędzy narodam i 

" ** M ISM  W łodzim ier:
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y . .
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czacy 
m itć tu  I I  
Fieczek.

Tej w ieikie.i spraw ie służyły 
też nasze niezapomniane Ig rz y - , 
-ka. Za chw ile  zgaśnie znicz, na : 
naszym pięknym  stadionie, ale j 
na pewno nie zagaśnie płomień 
przyjaźni, k tó ry  zapłonął w na- ; 
szych m łodych sercach.

II  M iędzy narodowe Igrzyska j Rozjadziemy się w różno- 
Sportowe Młodzieży, zorganizo- strony .świata, ale w ierzym y, 
wanc z okazji V Festiwalu, by- że spotkamy się znowu na I I I  
ly  doprawdy niecodziennym

Przemówienie 
W ł. Keczka

zdarzeniem w  międzynarodo­
w ym  życiu sportowym .

W toku poryw ające j sporto­
w e j w a lk i padio 5 rekordów  
świata, jeden został w y ró w na ­
ny, pobito dwa rekordy E uro­
py i w yrów nano jeden. Ponad­
to pobito ponad 100 rekordów 
krajO'%-ch.

WiUócma. ,
pełni ■ jesteśmy

Igrzyskach. Rozstając się mó­
w im y sobie do widzenia.

Rozstając się 
nadziei na coraz to pięm- 
niejr.zą przyszłość, bo my 
sport owcy poprzez wszyst­
kie nasze spotkania buduje­
my pokój i przyjaźń wsrod lu ­
dzi wszystkich ras i narodów. 
Niech ży je  i rozkw ita  bra te r 

wszystkich

■m

Macie wiele zdolnycli 
zawodniczek...

•jiTTvmw* 7, P. Mbaud, prrrwodnlrzącym Międzynarodowej Federacji Siatkówki

V. fkntłrych

O niezw ykłe w ysok im  pozio-1 stwo .. . . nni-ói
sportowym  Igrzysk św iad- j świata: Niech

snortowców

Ogłaszam I I  M iędzynarodowe 
Młodzieży za zam-

m  .
czy fa k t uzyskania w  sportach 1 
w ym iernych  120 w yn ikó w  kw a - j Igrzyska 
li  f i kujących, się do 10 na jle p - j kmęte. 
szych w kwiecie. Bez żadnej
p rz e s a d y  stw ierdzić można, że j Na bjeżnj po jaw ia się dosko-

Wiceprzewodniczący Państwowego Komitetu do Sprsw 
wychowani,i  Fizycznego I Sportu CSR

I g r z y s k a

gjś W «rode opuści! W arstw- 
EjJ wę Przewodniczący Mte- 
s ś  dzynaredowei Federacji 
£rs S atków ki (F IV B ) n L i- 

band, który przebywał 
, g |  przez, kilka dni w naszej 
5 5  sti.'icy iako hcnc-owv g-ść 
?£■ Kom itetu Organizacyjnego 
= 5  II MISM.
g.1 S ;r tvkamy p. U  baud, w 
g i  przeddzień wyjazdu na 
~H kortach ..Bud -w lanych" i 
3 3  korzystając z ch w ili przer- 
= 3  wy w rozgrywanym wlaś- 
£ 3  nie spetkaniu P-uska — 
§ g  Bułgaria nau iązujemy roz- 
~~  mewo.
rżB — .lak ocenia Pan 
—T. przygotowanie Igrzysk pod 
j=j§ względem orgnni/u-yjrym?
¡¿¡i —. Jestem zbyt kró tko  w
HF; Warszawie — odpowiada 
a ~  nasz rozmówca — i trudno 
5 5  mi dać wyczerpującą od- 
fas powiedź. Organizacja w y- 
s s  daje ml sie wzorowa, a na 
5£, szczególną uwagę zaslugu- 
as= je fak t szerokiego zastoso- 
zjy  wania nowoczesnych uv/^\- 
S^5 d/cń i usprawnień toch- 
3 3  nicznych.

Rozmowa szybko schodzi 
na temat tu rn ie ju  s ia t­
ków ki. Wśród drużyn żeń­
skich p. Libaud bardzo po­
dobały się s ia tka rk i pol­
skie. którym  przepowiada 
tfu że sukcesy.

— Macie wiele zdolnych 
zaw  •■pliczek — mówi — 
i dysponujecie dużą rezer­
wą młodzieży. Po odpo­
w iednim  treningu możecie 
stać się w przyszłości jed ­
ną z najsilniejszych drużyn 
Europy.

— Jakie jest pana zda­
nie o poziomie tu rn ie ju  — 
zadajemy następne pyta­
nie.

— Niepokojącym jest 
obniżenie poziomu gry 
wśród zespołów żeńskich, 
natom iast wśród drużyn 
męskich, widzę znaczną 
poprawę.

Dalszą rozmowę przery­
wa rozpoczynający się 4

S3

set. emocjonującego meczu jjg j 
siatkarzy polskich z B u ł- = g  
garami. Po zakończonym 35g 
zwycięstwem Polaków jnw
‘ potkaniu prosimy P Di- | | |  
ba ud o k itka  uwag na te- =2 
mat naszej drożyny. 2 §

—- W ynik jest dla pannę g |  
niespodzianką — m ówi p. 5 g  
Libaud. Potraficie już na­
wiązać równorzędną w a l­
kę z czołówką europejską.

Na zakończenie naszej 
rozmowy pan Dibaud o- 
świadczył, że z żalem m u­
si opuścić Warszawę przed 
zak-mczeniem Festiwalu, 
ponieważ zajęty jest przy­
gotowaniami do ' Kongresu 
Federacji S ia tków ki i za 
pośrednictwem naszej re­
dakcji prosił o przekazanie 
wszystkim uczestnikom 11 
Igrzysk życzeń dalszego, 
owocnego kontynuowania 
ich szczytnych haseł — 
przyjaźni i braterstwa.

■ i
(a)

-  dobrym egzaminem 
przed Olimpiadą

I I  M iędzynarodowe Igrzyska 1 »om u. Taki rozmach sportu 1
■ ,. „ d u ____—,  - Sperłowe w Warszawie były tak szybki wzrost krzyw ej

ig rzyska nasze b y ły  na.iw ięk- ^  biegacz polski, rewelacja najw iększą tegoroczną imprezą osiągnięć jest m ożliwy ty lk o  w 
sną tegoroczną impreza sporto- Ię r" ysk __ ,,erZy Chrom ik. Pię- sportową na kwiecie. Chociaż k ta ju  wolnym  od kapita lis tyez- j 
wą świata. Nas sportowców -k n v ,^  k r0 klem. k tó rym  n ie d rw - tradycja Igrzysk organizowa- , nego wyzysku, kroczącym nie­
po lski — gospodarzy IgrzySis no‘ Zachwycał w idzów, wolno pych w okresie festiw a lów  j zachwianie ku socjalizm owi, 
radością i dumą napełnia nie ĵ . ‘ :p ciookoła bieżni, w sp i- iest niedługa — impreza ta j Nowe stadiony, i inne ob.ek-
ty łk o  fakt. ze uda.o się n®m J'. nfl po strom ych schodach | e-siagnęła w ie lk i sukces. Z wy - I  ty, których inog łeb" pozazdro-
tak poważne! imp-ez,e z om c t),^hun { „ „ j. ,  ur0Czyście p rzez ! ją tk icm  bowiem igrzysk olim - | ścić Warszawie w iele miast na

H-wa tygodnie płonący zn icz .: p ijsk ich  nie ma na święcie za- święcie. wyrosły w k ró tk im  
Flagi narodowa i Igrzysk, za- wodów sportowych o tak im  czasie równocześnie z budową 
wieszone wysoko r.a smukłych-i zasięgu. W porównaniu z 1 zniszczonej Warszawy. Jest to I 
masztach, w ędru ją  w dół. Igrzy- I Igrzyskam i w Bukareszcie w ie lk i sukces ludowej po!st{i 
ska zakończone. Pęk różnokolo- zw irkszyia sio zarówno liczba ; i dowód nieustannej op.eki rzą- 
rowych olbrzym ich balonów u - ! w yb itnych uczestników Igrzysk du polskiego nad wychowaniem  
nosi w  góro powiewająca w po-¡  .iak i pozirm  imprezy. W nie- fizycznym  t 
w i ot r  7 u flazp II  M IS M . Na- . którvch dvspyplinaęh zaw o iy  Znaczenie U . Kęa.vnai (xi>.
stepu ic ko'ńco-.vv .akord pięknej stały się sym bo lep m is trz ó w  ^  ‘T e S n t u n ?

defilada zwveiez- św-ala. a szereg uzyskanych ty lk o  do p:uo.v >ił icp.«zt.n.dn 
detuaaa z u . c i ,  u .vn k((vv rew lta ty  tów poszczególnych kra,on na

m istrzów  o lim p ijsk ich  w  ; boiskach sportowych. Ich zna- 
roku w  Helsinkach. Dla i czenie polega także na tym , ze

p i ł k a r z e  r u m u ń s c y  

m i s t r z a m i

Bukareszt -  Budapeszt
1:0 ( 1: 0 ) imprezy

Ostatnia konkurencja sportowa ców.
II Igri.ysk jest . już n* “ ,K Barw ną kolum nę sportowców
Tin*' turnieju 'sportowych.! o tw ie ra ją  zasłużony m istrz
S.tr ' i7  an°v pomłjrtsy zespołam isportu i zdobywca dwóch zło- 
R ii ,- - r 4 ż tu  i B udapesztu  zakon- , mcc]a li G rcm low ski wraz

.i, ."te zw yc ię s tw e m  
1 - v ,:0 (1:0).

zakon

czyi ste ( twycię»»«™ pjcdyńą i z m is trzyn ią  świata, niepokona- 
i-urauńskich zdobyi w u  min. | ną na Igrzyskach łuczniczką 

ten sposób piłkarze | yyjśniowską. Niosą oni flagę 
sportowych.; biało-czerwoną i flagę I I  M ISM . 

... rumuńscy zasłużyli’ na i Za n im i maszeruje m istrz  
Pitkaiz. i? -■. bardziej zdecy. sportu Jerzy Chrom ik, a za nim

«-t tw rn lfłn  r  i

brśmi-.ę 
gry Ozon 
Bukaresztu

V,'zdobyli zaszczytny^ ty­
tu ł mistrza TT Igrzysk

1952 reku w Helsinkach. lita  i czenie potęga lanze u® >...........-
sportowców Związku Radzlec- ! przyczyn iły się do dalszego po- 
kiego. k ra jów  dem okracji ludo- i głębienia przyjaźn i sportowców 
w oj i dla sportowców kra jów  1 z kra jów  o różnych ustrojach

yc'e.stvro. Grali
dowanle i .skuteczniej « 4 ^ “ ,  j sportowcy polscy zdobywcy

w  ej t dla sporto w 
zachodnich uczestniczących w 
Igrzyskach zawody by ły  n a j­
lepszym przygotowaniem  do 
o lim p iady w  stolicy A u s tra lii — 
M elbourne.

Sportowcy polscy osiągnęli 
na Igrzyskach wyb itne sukce- 
sv

społecznych. Uczestnicy Igrzy 
zapoznali się y. młodzieżą sp r- 
tową z dziesiątków krajów. W 
ten sposób Igrzyska potw ier­
dziły stalą prawdę, że sport \v 
niem ałym  stopniu przyczynia 
się do zbliżenia narodów i od- 

walce ‘ o

Polacy nawiązali 
równorzędną walkę 
i czołowymi sztangistami świaia

Rozmowa z F.. B. JĆybrrę. pr7 r  wodo lezą rym

Międzynarodowej Federacji Podnoszenia Ciężarów

Przewodniczącego M ię - ! przestrzegane są przepisy 
dzynarodowej Federacji FIHC.
Podnoszenia C iężarów; — Jak Pan ocenia w yn l-
(FIHC) p. Ernsta Bruno j k i oraz możliwości poszcze- 
Nyberga z F in land ii zdo- i gólnych zespołów? 
być na k ilka  chw il rzizmo-1 „Bezsprzecznie bezkon-

^ 3

wy jest bardzo trudno — 
natom ast codziennie moż­
na było zobaczyć tego w y­
sokiego, • mężczyznę, jak 
wraz ze swą małżonką z 
wi.clkim zainteresowaniem 
przygląda się zawodom w 
ulubionej dyscyplin ie spor­
tu.

Jednak
sędziego

kurencyjną drużynę w y­
staw ił Związek Radziecki, 
pora tym  drużyny Polski 
i Egiptu stawiam jako 
dwa najlepsze zespoły po 
ZSRR. !

Jeżeli chodzi o drużynę 
polską, to spraw iła ona 
naprawdę m iłą  riiespo- 

dzicki pomocy i dziankę, k tóre j n ik t z nas
głównego mgr. zagranicznych gości nie

W  skrócie.

dogodnych sytuacji ^ "^o b ro h  i ' " 0,ych m cda li- . naszych ' sy> je ż y m y  im  nowych rek nr- i grywa dużą rolę w

lcńw Budapesztu. , i z m istrzem  I I  M ISM  W uuissiu
w  s-.nnl® finał piłkarski nie by: G iladym  Japończyków z m l- 

rozegrany na na.iv»yi;siyjn po/..io * ’ c -rohara  Ira n -
ini^ i n:e dostarczył spodziewa, j 3trzem  św iata Sa^al « .>
nyeh emocji Ryć może spowodo- ] czyków ze zdobywcą zioreg 
wanc to było p,namęczeniem obu | m(>dalu zapasach m istrzem Węgr: 
t\cnzxn, a takz# n enailepszym po- i . . . _ t 1
z omem, jaki obecnie reprezen- I św iata Zand im  na 
tują. ~ (zd)i i *» /M.v .y*-**c------- . „ . i , ; :  'V,vfii d ty  MUSJCJKI »U : »3 PK l., W in y

^  w  p i łc e  rę c z n e j  z e s p ó ł m ę s K i i ,— i - - * « - - »  ------------  1

• KRAKÓW. Rozegrany na stadionie I NRD ‘  kobiecy Rumunu, sta 
O. aicj i  w Krakowie towarzyski 1 karzy czechosłowackicn, _ 
międzynarodowy mecz piłkarski M konałórh koszykar-y ' Zvytązku 

reprezentacjami Pek n u ! r, ■ .„¡„ t,, w ielu tn-
Krakowa zakończył 5ic z.wycie Rad;rieckle8o 1 ' v,lc lJ - -

le k k o a tle ty c z n y  L O N D Y N . 'W  B e lfa s t c ^b j- ło  sie 
za koń czo n y  w  ! 13 bm . « po tkan ie  r - ' . . 1.

r? p re z# » ta c i¿ E u rop y  po.

Fomi^dzy

aW-crn drużrny krakowski d  i-n 
Strzdcem -ttynej bramki bv 
M csr- Sędziował Poníat«k ó 

IS'»:<owa. Widzów ok. 12 tys. 
Pnizyna krakowska,

^wortników Gwardii ’ i '"cá rb írn í üdzíaT  w  Igrzyskach. Po 
dMWna Przewagę nad ¡ osta tn i oklasku je gorąco soor

jy nUd r » SZŷ k o w ’ : »owców różnych części świata

L O N D Y N . M ecz
Węgry — Anglia

e w  L o n d y n ie  p rz y n ió s ł z w y -  ! k tô rv m  a-. ---------
c ięs tw o  re p re z e n ta n to m  W ę g ie r — ¡k o n a ła  A n g iię  4:1 (1:1). T o . p.i 

, . - „ - .v in  d r u ż y n y  I t«».s:J'W,j. W k o n k u re n c ji  k o b ie t s-a z w y c ię s tw o  rep rezen tac .i « u o -
W id z im y  z w y c ię s k ie  C U u . j  J | w y g ,.a iy  A n g ie lk i e n : -«  p k t.,  W p v  w  do tychczasow ych

W p i łc e  rę c z n e j z e s p ó ł | k o n k u re n c ji  m ężczyzn  W ę g rzy  -  U "  A n g lią  og lą d a ło  60 ty * .
--------  . . o n t -  i ITR.6:93,5. A n g lic y  ty lk o  w p ie rw sze: h

O io  zw y c ię z c y  o s ta tn ic h  k o n k u -  ,o w ip  j ,yU r ó w n o r7.e dnym  PU «-
ren c i i:  c ivvn ik ie m  Z d o b v li on i p row adzę

k o b ie ty : ku ta  _  F c h e r (W) ia.4t. ! „ i ^ w  M m V  «  » m » l*  Johnsto 
22» V — s o n v e n *  (A) 2‘ .S (re k o rd  - , w  e m m  ońżn ie i V in ce n t
A n g li i! ,  wzwy-z -  H o p k in s  (A , 169, (F l'.8,i r i l )  w y -jń w n a l. a po
3X860 5 — A n g lia  6.48,4, 4 no  y  d ru ż y n a  E u ro p y  d om inow a ła  j u t
A n g lia  47,4, . ! zd e c y d o w a n i* . T rz y  k o le jn e  b ra m .

m ężczyźn i: 220 y — G o ld o v a n y ï ^  s tr z e li ł  Jugon low ian ii»  —
(W) 21,3, ty c z k a  -  H o m m  on ay (W) j kas? w  tv m  1efJ„ a 7 karnego  w  
4,53, 3 rciiie T a b o r i (W) 13.44,6, i¡. o s ta tn ie j m in u c ie  meczu

n y c h dos k on a ly  c h s poi t o w c o\ > 
70 tysięcy w idzów w ita  d ług i 

| wąż pocztów 
w szystkich k ra jów

sztandarowych
biorących 

ra i ój ćh a ta w fiY  w  ty m  sam ym  cza- 
t ró js k o k  — W ilm s h u rs t (A) 

14 ri? 440 y ppb — Shaw  (A l 53.1, 
£ f0t 1  esermak (W) **:*?L **f> Y;

-  sie.
Sędziował

horst.
H o le n d e r — Bronk-

S i  F i o « r t  Ä i Ä ' i m »  u e - nÄ f ; :‘wD?;̂ 5Fiv
"• PO- 10ry —  ^ - i -  i ^ w u k o  iHkim by ły  n s ^ rf ^ c Ä koi ,n,L « ? W « Ä «  ¿S’y .

p,_aga I — Węgry, 3.16.2-
Olajear j dowiśko, ja k im  

- zaw odniïïr Pekir 'í in o ro d o w o  Igrzyska 
bramkarz Cang can sin™ 3 I Młodzieży.

Nv napadzie
n?nl rpszym

POZNAN, w  m ięd z y p a ń s tw o w y rn
meczu hokej# nt trawie rozeg^*- 
nym 13 bm. w pognaniu renrezon- 
tacja Ind ii zwjTieżyła Polskę 4:3 
(4:0).

W aronie zdobywców złotych m edali znalazł się także c ię ia-;  
rowie.c Z ie l ińsk i (Polska). Zdobył on złoty medal ustanawia­
jąc-now y rekord  Polski w wadze p iórkowej  (w tró jboju) w y ­

nik iem 322,5 kg. Foto: c a f

Czesława Borejszy ud a ło1 przewidywał. Polacy na­
się nam k ilka  chw il p<- w iązali równorzędną w a l- 
rczmawiać t. ,p. Nybergierr.. i kę z czołowymi sztangista- 

Pan Ernst Bruno Ny- mi świata, a Wasz zawod- 
bpt-g opowiada, że był już j trik w wadze piórkowej 
przed siedmiu laty prze- i Z ie liński zasługuje na 
jazdćrr) w Warszawie. A l e : szczególne uznanie. Polska 
od tego czasu zaszły zmi

Jestem zachwycony 
warszawską publicznością

# tonią co wieczór pieśnią tak  czyeh weja łne j i ku ltu ra lne j skupia 
w M ongo l i i  wszystko  

którzy łakną poste-
chyba starą, ja k  niezmierzony  I k tó rym  dopuzo
step mongolski. Pieśń do złu- i  P aźdz ie rn ikow a  i i , Z cyw i l i -  I i  wszyscy, ... 
dzenia naśladuje  tętent cwa łu - \oe  do wolności i .yc.a cyn.1  i . ■ og lądal iśmy tan-
n e r g o  konia i  nazywa s i e w a n e g o  m l o d v r h  artystów z kołek

«So I ^
ny -s ty b k i“ . Do w tó ru  pieśni 
brzękliurie zawodzi „ tnorm
hur“ , prastary instrument mu­
zyczny.

•— Koń i  człowiek to 6 nóg, 
a dusza- jedna, — mówi przy­
słowie mongolskie. Bogaty ho­
dowca bydła wbił raz konia 
biednemu pastuchowi, k tó ry  
ośmieli ł się rozm 
oczami spojrzeć 11 a jego córką 
Z żało

ri.nhur” . Na struny w y b ra ł  |.“ t « ra «n ł* '  opracowany. - n lgc
dwa najpiękniejsze włosy z ! n  brukowany program, / ‘ ;.,v ’
ogona, pyskiem przj/zdobił  ^{gyd jąc j/ najciekawsze teksty „-..J - 
dług i gryf, skórą uszczelnił \ , de^ni  'wprowadzał widza

Podarunek

aktorsko i  technicznie. Cały 
wystąp otworzyła recytacja 
wiersza młodego poety O 
Songo (recytowała przodowni­
ca nauki, 12-le tn ia pionierka  
Tungałck), a zamknęła pieśń 
chóralna, poświęcona nowo- 
otwarte j l in i i  kolejowej, k tó ­
ra połączyła Moskwę, Ułan- 
Bator i  Pekin. Śpiewało )<t 
40 śpiewaków, stali na sce­
nie w  sutych wzorzystych 

■ strojach i  śmia li  się do nas 
szeroko, błyskając białym’ 
zębami w śniadych twarzach.
A polem podarowali ■ nam 
,,Kukułeczkę“  w języku mon­
golskim i  bisowali  ją chetme, 
z całego serca, ani trochę mc j

D rużyn ą , k tó ra  zdobyta  sobie o 
gótne uznan ie  w szys tk ich  k ib ic ó w , 
iest zespól ko szyka rzy  Kg p tu . 
P o ka za li on i ko szyków kę  bardzo 
e fe k to w n ą  i ż y w io ło w ą  zb liżoną 
bo g ry  k o szyka rzy  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ic h . S pontan iczne  o 
k la s k i, k tó re  często roztegary się 
na try b u n a c h  T o rw a ru  w  czasie 
ic h  spotkań, b y ty  w ł« * n tę , nag ro  
dą za różno rodne  sz tuczk i tecn . 
riiczn®  i  doskona le  opanow anie  
p i łk i .  N ie s te ty  Jednak E gtpc jR m e 
m a ją  jeszcze duże b ra k i ta k ty c z ­
ne i s laby  p roce n t ce lności rz u ­
tó w  do kosza. . ,

K a p ita n e m  d ru ż y n y  E g ip tu  jest 
ich  n a jle p szy  gracz M ontasse t, 
k tó re g o  w ła śn ie  p o p ro s iliśm y  
k i lk a  s łów  d la  „S z ta n d a ru

a —h Jestem bardzo zadowo lony  
podobn ie  chyba ia k  , * 
wszyscy  m o i  ko ledzy, z pobytu  
Ig rz y s k a c h  — m ó w i M ontasset 
Do W arszawy p rz y je c h a l iś m y  pro  
sto z Barce lony ,  odzie b ra l iś m y

rów norzędną  walkę, i  i n n y m i  d ru  sss  
t y  nam i .  T u r n ie j  k o s z y k ó w k i  ui s g  
Warszawie stal na w y s o k im  po-  sss 
-to m ie , a p rz y  t y m  poz iom  czo. z—z  
¡owych. < l ru tvń  by t n ie z w y k le  w y .  g g  
■równany. Jestem z a c hw y c o n y  ~  
rów n ież  warszawska pub l icznością.  ^  
P o d z iw ia m  j e j  o b ie k ty w n o ś ć  i g £  
p ru n to w n ą  znajomość zasad ko-  
szyków k i .  S p o tka l iśm y  sie z nie-  r j s  
zw y k le  serdecznym. p rzy ję c iem  ^  
ze s t ro n y  pub l icznośc i  i bardzo  
d z ię k u ją  za to  w s z y s tk im  b y w a ł -  tg ?  
com T o rw a ru .  zzź

— Z a ję l i ś m y  d o p ie ro  V I m ie jsce  ¡gg  
— m ó w i d a ie j M ontasser — no, ¡g g  
ale cóż lepsi  w y g r y w a ją ,  a p rze .  ą-ą: 
meczenie  pop rze d n im i  m eczami zzzB 
dało sią nam nap ra w dę  m ocno  tre  =cgs 
znak i . Podoba m i  sie ró w n ie ż  ęcw 
a tm os fe ra  tu r n ie j u  k o s z y k ó w k i .  = =  
D ruż y n y ,  k tó re  walczą  ze sobą Sż- 

rreszto  | zacięcie na boisku , są po meczu  E;.-z 
p r a w d z iw y m i  p r z y ja c ió łm i .  Sadze. 
te  jeszcze nie. raz będz iem y  m ie li a rs  
okazie  snotkać sie z waszym i k o .  sszs 
sżj ,k u rz a m i  a w iec  mogę pow ie

Mto

ny, które nazwać można 
„cudow nym i", gdyż W ar­
szawa już nie ty lko  odbu­
dowała się. ałe wyrosła f.a 
miejscu gruzów:

..Zr ' lat U) będzie to 
najpiękniejsza ze stolic 
Eurńipy“  — powiedział pan 
Nyberg „Najpiękniejsza bo 
najgościnniejsza i na.jm 1- 
s/.a dla cudzoziemców jest 
już teraz".

Państwo Nybergowie są

na mistrzostwach świata 
i najbliższych Igrzyskach 
O lim pijskich będzie m iała 
wiele do powiedzenia w 
podnoszeniu ciężarów Już 
dziś jesteście zespołem na 
poziomie europejskim ".

Jeszcze .jedno! Czy nie 
zechciałby pan napisać 
kRku słów dla naszej gaze­
ty?

— Pan Nyberg z uśmie­
chem w yjm u je  pióro i p i­
sze: „W  Polsce doznałem

zachwyceni Pałacem K u l-  nadzwyczaj serdecznego
tu ry  i Naukij a salę kon - i przyjęcia, cieszę się bar- 
gresenyą określają mianem ; dzo przede wszystkim  ze 
„bajeczna“ . Powoli rozmo- | św ietn ie ’ rozwiązanych 
wa przenosi się na tematy ’ problemów orgJiffizacyj- 
fachowe to jest na pad no- j nych, z przyjemnŻRcią mu- 
.«zenie ciężarów. Pan Ny- szę powiedzieć, że polska 
borg jest zachwycony prze i je j stolica pozostaną mi 
de wszystkim Tganizacją na długo w pamięci. Do 
zawodów: ..To wszystko i zobaczenia",
iest tak zrobione. że
wprost brak m i słów“ — i 
Cieszy mnie ogromnie, że I

Rozmowę przeprowadził : 
JERZY HAÑBOVYSKI

£  Lemfa
re d a k to r  s p o rto w y  „J u n g e  W e lt“

uïzzia, W yrzyskach Pańs tw  Ś ród.  dziać -  do zobaczenia  
• '/« ja iiśm w  tam  K o ń c z y m y  w ięc  naszsżt em n o m o r s k ic h . Z a ję l i ś m y  tam

I V  m ie jsce  za H iszpan ią ,  G re c ję  t 
W io c ha m i .  T u r n ie j  ten byt nar .  
d r  o c iężk i  i  jes teśmy J,r: tyr-~~ 
męczen i , d la tego też u \  W arssatin 
n i  e zawsze m ie l i ś m y  aosc su na

K o ń c z y m y  w ięc  naszą rozm ow r 
i żegnam y Montasse)'« życząc ca 
ło i jo g n  d ru ż y n ie  w ie lu  sukco- 
■-O.V i o b ie cu ją c  p rzekazać jego  
p o z d ro w ie n ia  w a rs z a w s k ie 1 p u . 
b liczn o śc i, (M . S.)

wielkiego spotkaniaMówi Sasahara — m is trz  św ia ta  j  

i m is trz  U  M IS M  w  zapasach  g sportowców y\T Warszawie
~  I

dając się prosie.

„ K u l r u U c z k ę “  s ł y s z a łe m  n a
litow anym i . , . „ DÓłr^ s n y c h  ze wszyst- | lÿch  w  kołchozach, s p ó łd z tf - Festiwalu w w y k o n a j
jego córkę. ! Wpf z, dsiaWie.ń golowych. \ niach hodowcom bydła t ....................-- — .................-  ««*Vr -y  \ a narodów. Stała się ona dla

kon-

ś K ^ ± r Ł «  : i s r s Ä » .  ä
pudtn instrumentu, a poe.em 
rzedł od wsi do wsi, sławiąc 
koma-przyjacic la i  surowe 
p iękno ojczystej ziemi. Pa­
stuch odchodził, pieśń zosta­
wała. Tak, zmieniając w ie lo ­
krotnie nazwę, i poszczególne 
zwro tk i tekstu  , stara pieśń 
pasterska zwolna siewała sic 
hymnem, wyrażającym miłość 
ludu mongolskiego do swej 
ziemi ojczystej.

S ł y s z e l i ś m y  tę „Pochwalę  
Alte i u" w wykonaniu dosko

W
utworów

i kunsztem ar- 
znamionującym  

awans ku l tu ra lny  narodu. W 
miastach Mongoli i działa

wego sztuk t naszycn ,,,~nVc" 
przyjació ł z całego świa a

Lee: niesposób odrywać (
tu k i  od ludzi, którzy  ̂ J<ł 

Iworzą. Mongolska * '^ u
teczka“  przy całej swèj

krąg najlepszych  »‘•“ 'y , “ “ ' „ r -.ecież wicie teatrów zawo- 
poetyki mongolskie] — gw w -  | do~wych . jednakże na Festi-
nie tej nowej,  retootucyj xk | M ongolia loysteła zespoły i letonosa t j«k gayoy " r i  
Naród, k tóry  do roku 1. - 1 rnnai orsk.ie, aby w  ten spo- | miernej powadze, zabrzmiała 
stanowił zacofaną kolonię nn zaakcentować powszech- mj u, siynie jakoś swojsko i
nerium chińskiego, dziś ett luoi ■■ - , dobvczy kulturalnych zrozumiale,
sir  szeroką siecią szkół ogol- , - - ■
noksztaIcących, ^ h m c z w c h ® ,.n y  fcoziote-
awotlowych. W Ułan b . ^  tańczony przez dosko­

nałe tr io jest juz wątkiem  
fol k lo ry  stycznym, trą nspono- 
wa-nym na język najczystszej 
klasyki choreograficznej. 7,0- 

(rodzą’ i baczyliśmy pokaz teatru ku ­
kiełkowego wręcz kapitalny

otwarto  un iwersytet i  szereg 
szkół wyższych, m. in: szkoły 
artystyczne. JO-ietnia uczen­
nica jednej z takich szkół, pio­
nierka Ahna. gra dziś na in-

nałego chóru ną przedstawię-¡strumencic  „ jo c.yn
n iu  galowym zespołów a r l y - ł  cymbałów) store i nowe pieśni

i  
* 
t

Po występie xtiymieniV^mV j  
za. kul isami z młodymi arty-  i  
stami znaczki festiwalowe  t f  
uściski. Teraz pisze te słowa, ^
mn ąc na piersi znaczek festi- f 
wałowy przyjació ł z Mongolii, f

P. UAJD UKO W ICZ

Zako ń czen i«  w o j­
ny p o z w o liło  Polsce 
o db u d ow a ć  s<ę, a w  
d z ie d z in ie  s p o r tu  — 
p odn ieść  p oz iom  w y ­

n ik ó w ; za koń cze n ie  
w o jn y  p o zw o liło
nam  w s z y s tk im : ja ­
p o ń sk im  i in n y m  
sp o rto w co m  sp o tka ć  
się na ty c h  p ię k ­
nych  Ig rz y s k a c h .

M łodz ież  ca łego  
św ia ta , a w ra z  z n ia  
i J a p o ń czycy , c ieszy  
się z tego , ze m o g ła  
w  ty c h  Ig rz y s k a c r, 
w zia  ‘ c z y n n y  wi­
d z ia ł.

W p rz y s z ło ś c i ta ­
k ic h  m ię d z y n a ro d o ­
w ych  s p o tk a ń  po 
w in n o  o d b yw a ć  się 
w ię ce j, bo pozw a la  
ja one ła tw ie j z ro ­
zu m ie ć  sens słów: 
p o k o i na ca łym  
ś w ie c ie l

Ja. s p o rto w ie c  z 
d a le k ie j J a p o n ii, go 
rai co p o p ie ra m  s p ra ­
wę p o k o ju  i w ła śn ie  
Sw ym i w y n ik a m i 
s p o rto w y m i w łóczę 
Się Ho t * j  w ie lk i« ! 
w s p ó ln e j w a lk i o 
pokój.

SASAHARA

I Ï  M ię d zyn a rod o w e  ig rz y s k a  | W id z ia łe m  ja k  F i l ln  i G risza - 
S po rto w e  M łodz ieży  zakończy* 1 jew  p o . p rzeb ie gn ięc iu  42 km  
ły  się. Przez m yś l przesuw a- w b egu m a ra to ń s k im  prze- 
ją  m i się w yda rze n ia  sporto - k ro c z y .i Unię m e ty  ra m ię  w 
we na s tad ionach , p ły w a ln ia c h  ra m ię  na znak, że zw yc ię s tw o  
w h a lach , gdyż muszę n ie - jednego  z n ich  bez d rug ie go  
m ie ck ie m u  c z y te ln ik o w i zło- n ie b y ło b y  m o ż liw e . W szyst- 
żyć sp raw ozdan ie  z tego p ic k *  ko to św iadczy o w ie lk ie j  l 
nego w yd a rze n ia  sportow ego, g łę b o k ie j p rz y ja ź n i s p o rto w - 
k tó re  m ia ło  m ie jsce  w s to li-  ców całego św ia ta , a to  pnse- 
cy P o lsk i. W ty c h  p a m ię tn y c h  cięż jest celem  1 t r e j r ia  tego 
d n ia ch  by łe m  św ia d k ie m  w ie - ( w span ia łego  ś w ię ta  sporto - 
lu  w sp a n ia łych  p o je d y n k ó w - wego.

-Jr -Ar
P isa łem  w ła śn ie  o re ko rd a ch  G dybyś C z y te ln ik u  za n y  ta ł 

i z w y  cios I w  ach . Sądzę je d n a k , f,o b y ło  d la  m n ie  na.)p:ę k n ie j-  
że na w iększą uwagę zasługo- zym  prze>ve»em na F cs tiw a - 
je  co innego. \V idzra lem  w ; lu  bez c h w il i  w a h a n ia  odpo- 
W arszaw ie  ja k  S h ir le y  S tr ic k -  w iem  — n ezapom niana c h w i- 
lan d  za w a rła  p rz y ja ź ń  z naszą la. k ie d y  na waszym  p ię k n y m  
G lze lą  K o e h le r i pożyczała S a d io n ie  D z ies ięc io lec ia  spor- 
,iej s y y c h  b lo kó w  s la r io w y rh  ‘ owcą ze w schodu i zachodu 
do b iegu na Rfl m pp ł. M i-  naszej o jc z y z n y  wspólnie, im -  
d z ia le in  Jak w ic e m is trz  o lim - szc ro w a li pod Jedną flaga  i 
p ijs k i C ap illa  (M eksyk) m ó w ił pod n ie b ieską  ta b lic ą  z b ia ło  
o techn ice  sko ków  ra d z ie ck ie - b łyszczą cym i l ite ra m i ..N ie m - 
m u n v s 'rz o w i E u ro p y  **n- c y “ . B y ła  to  d la  m n je  n a >  
m a no w i B c h n e ro w i.  tv id z la -  p ię k n ie js z a  godzina F e s tiw a lu  
łem  Jak E m il Z á to p e k  rozm a- m im o  w ic iu  e m o c jo n u ją cych  
w ia ł o ta k ty c e  b iegu  na i o km  zawodów* s p o rto w y c h , 
z je d n y m  z n a jg ro ź n ie js z y c h  Na zakończen ie  c h c ia łb y m  
sw ych ry w a li.  A le ksa n d re m  podz iękow ać w s z y s tk im  p o l-  
A n u fr ie w e m . V ,ld z ia łe m  ja k  ^k im  p rz y ja c io ło m  za pom oc 
za w o d n iczk i N r:D  po zd y s k w a . I p o p a rr.e . D la  nas d z ie n n ł- 
l if ik o w a n iu  sz ta fe ty  ra tlz ie c - k a rzy  p raca  tu  w  W arszaw ie 
k le j k tó ra  m  pew no z w yc ię - hy łn  zawsze bardzo  uła*w ’ióna 
ż y ła b y , w rę c z y ły  zaw odn icz- i n ig d z ie  do4> chczav n ie  m ła ­
kom  ra d z ie c k im  o trz y m a - łem  lepszych w a ru n k ó w  do 
ne za zw yc ię s tw o  k w ia ty ,  p racy .
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